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Telsfozu r. 151. 


W sprawie dostaw krajowych. 
Lwów 26 września. 

W ciągu ostatniej sesji wyszedł z grona 
posłów ludowych wniosek, domsęający sę wy: 
łącznego uwzględniania producentów i dasta- 
wców krajowych przy dostawach dla wydziału 
krajowrgo i zakładów krajowych. Waiosex to 
nie nowy, bo sprawę tę poruszano już w ró- 
żnych formach w sejmie, bigdy jJedaak Die 
uczyniono tego, co uczynił posil ludowy, t. z. 
nie wnoszono jej w formie bardzo ciężkich za- 
rzutów przeciw wydzisłowi krajowemu. 

Oddawna już bowiem uwzględniał wy- 
dział krajowy. o ile to tylko była możliwem. 
producentów krajowych, a skntkiem sprawozda- 
nia komisji przemysłowej, wydai w dniu 8 sty- 
cznia 1895 I. 70972, o<ó!lnik do wszystkich de- 
partamentów, biur, wydziałów powiatowych i 
magistratur miejskich, w sprawie popierania 
krajowego rękodziela i przemysłu. Rzecz prosta, 
Że okólmik taki odrazu owoców wydać nie mo- 
Że, Że niejedno jeszcze jest do wytknięcia, — 
w każdym jednak razie nie powinno się w tym 
wypadku imputować którejkolwiek z instytucyj 
krajowych złej w: li. 

Zresztą świsdczą fakty! 

Zarząd gmachu wydziału krajowego zaopa- 
truje się we wszystkie swe potrzeby wyłącznie 
un producentów lub dostawców krajewych ; ty- 
czy się to ro ót budowlany: h, blacharski h, sto- 
larskicb, malarskich; papier Ssorowsd:a się Z 
Czerla (za r. 1901 wypłacono 12626 k.). po- 
trzeb kancelaryinych dostar'zają fi my Hawra- 
nek, Bromilski Friedri:h i Bzacock (1901 r. po- 
brały razem 23 514 kor.). 

Wydział kraj .wy wpływa z własnej inicja- 
tywy na zarządy szpitali, by potrzeby swe za” 
spokajały wyłącznie w kraju. Jakkolwiek uzn: é 
trz. ha, że w kwestjach dostaw dla szpitali de- 
cydującym jest i być mnsi wzgląd na hyzienę, 
tv jednak w miarę postępu, bywają i u nas 
już towary, ktorych dawniej tylko za gran cą 
dostać było można. Łóżka 1 sprzęty pochodzą 
z warsztatów kra awycb ; bielzna, koce i odzież 
stanowią w szpitals:h krajowych i prowincjo- 
nalnych pokaźaą cyfrę 100 648 kor., z t+go na 
szpitale krajowe wypada 50 151 kor. 

Owóż w tej cyfcze mieśu się kwota 3 443 
wydana na towary sprowadzone z poza kraju, 
a więc zaledwie 6% ogólnego wydatku. 

Sprzęty szpitali, wykazujące w r 1900 wy- 
datek w szpitalach k-ajowych 16321 k. a w 
prowinejoazlnych 22828. pobierane są wyłącz- 
nie w krajowych źródłach. Szkoły zawodowe 
zaopatrywane są w warsztaty stolarskie, kolo- 
dziejskie i koszykarskie pochedzenia krajow: go. 
Przyborów naukowych dostarcza krajowa spól- 
ka wytwórczo hsndlowa. Co się tyczy kolei ze- 
laznych lokwlnych, to są one w administracji 
rządu i tu jednak stara się wydział krajowy 
sklinć rząd do popierania krajowego prze- 
mysłn. 

I tak: do dyrekcji kolei w Stanisławowie 
wystosowano pismo z życzeniem, by brał: wę 
giel z Dżurowa, co też dyrekcja w pewn j mie- 
rze uwzględniła. Wozów kclsjowych dostarcza 
fabryka sanocka, o ile zamówieniom podołać 
jest w stanie. We wszystkich umowach i kon- 
traktach przy budowlach kolei, zastrzeza się 
używanie wyłącznie sił krajowych; dla budowy 
1 konserwacji drós, cementu dostarczają fanryki 
w Szczakowej i Podgórzu, koasł:ukcyj Żelezay b 
fabryki sanocka i Zv leniewskiego w Krakowie. 
a jedynie tylko niektóre przyrządy niwelacyjne, 
jak kolimatory i instrumenty precyzyjne spro- 
wadza się z Paryża. 

, Podobnie się ma rzecz z potrzebami me- 
|joracyjnemi : Cementu dostarczają fabryki kra- 
jowe, konstrukcyj żelaznych, prócz wymienionych 
powyżej, firmy Piotrowski i Shuman we Lwo 
wie i Konyk w Tarnowie, jedynie instrumenty 
toiermicze sprowadza się z Wiednia. W szkolach 
rolniczysh, a tn w szżcie średniej w Czernicho 
wie i mższych w Kohiernicach, Suchodole, Be- 
reźnicy, H rodence, Jagi*lnicy i Dublanach ; orez 
w szkole ogrodniczej w Tarnowie, pełączonych 
z internatami, znajdvja umieszczenie 250 stn- 
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Wrzos 


POWIESO. 


. — No, nie, żona mnie opatrywać nie bę- 
dzie, ONA weale nawet nie wie o wspadku i nie 
chcę, Dy więdzała. Profesor mi raczy docho- 
wać sekrety, 

— Naturalaie, ale ja tu jeszcze panu coś 
przep's:ę. Caly system nerwowy roz lekutany, 
jak stuletni fortepian. Ni.dym pana nie widzisł 
w tax zlym: stanie! Trzeba się zaszanować, pa- 
nie Andrreju. Sypią pan dobrze? 

— Weale nie prawie. Miałem  ostatniemi 
Czasy mase Zajęcia i pieprzyjemuości... 

— Zajęcia i owszem — to zdrowe, a nie- 
Przyjemneś 1.. w pana wieku i położenu być 
ne powiano, przy dobcej woli. 

— Dobrej woli do troski nikt nie ma! — 
śmie. hng? się Andrzej z przymusem. 
takby się zdawało, ale czlowiek 
robak z gadxi: siedział w śliwce, 
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dentów, którzy otrzymuia cała ubranie i pościel 
w wartości rocznej 25000 zor. poched*ąze wy- 
łącznie ze źródeł krajowych. Jedynie tylko ma- 
szyny rmlaicze sprowadzane bywa ą ze Źródeł 
zagranicznych i to takie, które rie są wyrabiane 
w kraju. 

Wydział krajowy nie dopuścił sę więe w 
tym kierunku takich zaniedbań, jak twierdzł p. 
wnioskodawca -— pomimo t go jednak komisja 
(spr. Mycielski), idąc w myśl wniosku, za- 
lecila wydz. kr., ażeby z równą jak doty. hczas 
gorliwością bacy}, by wszelkie dostawy, gdzie 
tylko wpływ jego sięga, załatwiane były tylko u 
krajawych producentów, nawet w takim wy- 
padsu, gdyby oferty firm zakrajowych byly ko- 
rzystnieisze, jeżeli tylko wartość użytkowa kra- 
jowego produktu jest odpowiednią. J-żeliby stę 
okazało koniecznem zamówienie u firmy obcej, 
ma to wydział krajowy publicznie ogłos é, ce- 
lem pobudzenia przedsiębiorcześci preducentów 
krajowych. 


Praca nań ludem. 


(0d naszego korespondenta). 
Zabłotów 22 września. 
(Najazd p. Daszyńsk:ego -—— Wycecska wto- 
ścian d) Rudnik. i Zabłotowa. -- Zjazd ludu 
w Gwcźdzcu i sprawozdanie poselskie p. Moy y). 

W spozojnym zakątku naszego Pokucia u- 
biegły tydzień należał do niezwytle ożywiony h. 
I tax na dniu 16 bm. crzemawial w Kołomyji 
na zgromadzeniach p. Daszyński aż dwa razy, 
na który to występ panowie rusty radykali i 
żydkowie socjaliści zwahbiali ludzi z okolicznych 
wsi i miasteczek. Jednak jakhy na dowód, iż 
frazesy p. Daszyńskiego porządkiem nie zachwiały, 
bylśwy świadkami już ma drugi dzień, a więe 
17 b. m. dobrowolnego a bardzo licznego ze- 
brania włościan z powiatu kolamyjsk ego, którzy 
przejechawszy długim szeregiem wozów przez na- 
sze miasteczko, udali się do Rudnik, majątku 
marszałka powiatowego p. M ysy, by zwiedz é 
wzorową tamtejszą uprawę tytoniu i urządzenia 
SUSZATŃ. 

Po dokladnem okazaniu im tychże, p. 
Moysa, korzystając z taż wielkiej liczby zebra- 
nych wł ścan, miał do nich długą przemowę, 
w której oprócz kwestyj gospodarczych i eko- 
nomicznych, obchodzą 'ych nasz go włościanina, 
poruszył sprawę strejków i polityke, uprawianą 
przez wędrownych radykałów, lud ob.łamuca- 
jących. 

Improwizowanej tej miawy włośrianie wy- 
słuchali z wieltieta z ję iem, a po obfirem śnia- 
daniu, na prędce im pod:nem, ruszyli w dal- 
s7ą drogę do Załucza, majątku posła dra Krzy- 
sztufowicza, gdzie właściciel okazał im swe 
wzorowe urządzenia tytonicwe i gościnnie po- 
d jmował sutym podwieczorkiem. 

Kulm nacyjnym jednak punktem było ze- 
branie włościan w dniu 18 b. m. w Gweźdz:u. 
gdzie zakończono kurs nauki uprawy tyteniu, 
staraniem towarzystwa gospodarczo-tytoniowega» 
urządzony. 

Na zakcńczenie kursu tego zjechali yp. 
marszałek Moysa i dr. Krzysztof :wicz, a p. Moysa, 
zamknąwszy kurs i widząc tak licznie zebranych 
włościan z calego kołomyjskiego powiatu, z któ- 
rego V kurji posluje, po'ączył z zamknięciem 
kursu i obszerne sprawozdanie poselskie, wylo- 
źgwszy włeśsianom ze zwykłą sobie swadą i sy- 
tuację parlamentarną i tę tru!ność, z jaką po- 
słowie nasi w obronie pestulatów krajowych 
walczyć muszą. Zakcńczył wezwaniem do priicy 
i zgody, a ostrożnosci przed niepowołanytmi 
agitatorami. 


Trzydziestoletni jubileusz. 


Związek polskich Spółek zarobkowych i gc- 
spodarczych, obejmujący Poznańszie i Prusy 
Zachodnie, obchodzi w tym roku 30-letni jubi- 
leusz swojego istnienia. Znaczenie Spółek i zda- 
bycze ich pracy, najlepiej i nejwymowniej lu- 
strują liczby. Z małych początków powstalo 
wielkie dzioło. Pierwsze sprawozdanie z r. 1813 
wykazuje 43 Spółek, 1660 człanków, 3 321.408 


weksli, 683 486 marek udziałów, 2,600 869 


2 razy dziennie, 


de- 
pnzytów i 74293 marek funduszu rezerwowego, 
gdy jubileuszowe spraw: zdanie za r. 1901 po- 
d»je hczbę Spólck na 134 liczbe człenzków na 
57266, sumę weksli na 48,151 082 marek, 
ud iałów na 8 275 867, depozytów n: 42 248.508 
a fundusze rezerwowe wzrosły do 3,249 324 
marek. 

W począt:ach działania Związku stali na 
jego czele przez krótki czas mężowie tej miary, 
co głośny parlameułarzysta Kazimierz Kantak 
i znamienity pedagog dr. K. S ule. Ale istotny 
rozwój nastąpił dopiero za patrunatu ks. SZa- 
marzewskiego, a dosięgnąl obecnych rozmiarów 
za jego następcy, obecnego patrona, ks. prałata 
Wawczyniaka, którego energja. światla zabiegli- 
wuść i f.cbowa umiejętn ść ni tylko u swæch, 
ale i u przectiwaków znalazły uznanie. Znako- 
micie zaś ułatwiła się i ożywiła sprawa spó!ek 
przez zalkżenie Banku spólek zarobkowych, któ- 
ry do dziś dnia i to pod światłem, a wytra- 
wnem kierownictwem dyrektora dra Kusztelana, 
słoży tej sprawie. 

Dyrektor dr. Kusztelan wydał też jubi- 
Jeuszowe pismo, w którem na szczególną uwagę 
zasirguje rozprawka p t.: „Kilca uwag o orga- 
nizac, i rozwoju spółek polszich pod berlem 
pruska m*. Wiele tu jest cennych i krytycznych 
uwag dla pracowników spółzowych, mających 
na celu jeszcze silniejsze ożywiene rnchu spól- 
kowego. Ruch ten powstal 2a pr'ykladem ru- 
chu niem:eckiego pod opieką S.h:lzego z De- 
litsch, ale stosunkowo nie dorównał mu jeszcze, 
bo kiedy Związek polski stosunkowo do nie- 
mieckiego powinien obejmować 945 spółek 
a 133.145 członków, rzeczywiś ie liczy dotąd 
tylko ozoło 150 spółek z liczbą 538505 człon- 
tów. To też z cyfe przytoczonych widoczna, 
pisze autor, że w organizacji spółkowej nie Po- 
licy sórą, co im wytykają niektóre sfary, ale 
obywatele niemieccy, którym też latwiej crgani- 
zować się w Spółki, pouieważ wszystrie warstwy 
intel gencji, handlu, przemysłu, relaictwa i 
ur'ędaików wszelziego rodzaju, mają wolną swo- 
bodę w pracy na tem polu, gdy natomiast 
ż:dnemu urzędnikowi państwowemu. a miano- 
wicie nouczycielom, nie wolno breć udziału w 
zarządach i radach nadzorczych Spółek pol 
skich. 


Korespondencje. 


Paryż 23 września. 
(W ślady Boulangera. — Hr. Turynu a pan 
Pelletan. — Zwiąsek Łiciński. — Apologja trój- 
przymierza. — Nowa powieść Zli. — Buans 
handlowy: — Niepokojące objawy). 

Boulanger nie Żyje, „bulanżyzm* przestał 
trapić republikę francuszą, lecz to, co stano- 
wilo główną cichę tej piz jściowej chorcby 
fancuskiej — gadatliwość i frazeologja pala- 
szem pobrzękująca — to nie umarło wcale, lecz 
przeciwaie, ostataimi czesy sprawia znów dużo 
klopotósy wielkorządcom Rzeczypospolitej. 

Nie ma tygodnia, a nawet prawie dnia, 
żeby, czy to minister wojny, czy to mioist r 
marynarki nie zabierał gdzieś głosu coram pu- 
blico, a za każdym razem bierze o hota pyt-ć: 
QCzyśmy dobrze słyszeli? albo: Gzy ten człowiek 
cszalaj, czy też się upił? 

O generale André urosła już w tym 
względzie legenda, której nieprawdziwość mo- 
glem kilzakrotnie sprawdzić os'biście. Minister 
wojny pije mało i dolewa wody da wina, 
a mówi bardzo dobrze pod względem formy, 
bardzo pozrawniei umiejętnie. Ale swoją drogą 
wygląda często, jak głyby mówił nie z pa- 
mięci, lecz bez pamięci. M'nistrowi mary- 
narki kurzy się z czupryny, nawet kiedy mówi 
na czczo. Ten upaja się widocznie własnemi 
słowy. 

Niedawno temu w Tuluzie, general Ané 
potrącił o nutę odwetową To jeszcze pół 
biedy. O tem, o czem Gambetta zalecał. ażeby 
m śano zawsze, a nie mówiono redr, dziś 
wszysty mówią, a nikt ne myśli. W Nu m zech 
wiedzą, czego się trzymać w tym  wzęlędzie, 
więc tego rodzaju pogróżki są tylzo Śmieszne, 
ə śmieszność nikogo już ne zabija tutaj. 


We Lwowie sobota dnia 27 września 1902 r. 
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inaczej kraj cały byłby prszedł za generalem 
Boułangerem do grobu. Z Niemcami mamy 
zresztą dotąd nie załatwione rachunki, za któ- 
rych sprawą i z tamtej strony odzywają się 
czasem glnsy, drażniące i nieprzyzwoite. — 
laaczej z Włochami. Z tymi sąsiadami teraz 
zwiła. Jed-neście dni temu, 12 września hr. 
Turynu oddawał uroczyś ie cześć poległym ped 
S-iferiae Żolniarzom p bratymczego narodu. 
T.go sam'go daia p. Pelletan, bawiąc w 
pliskiem sąsiedztwie na Korsyce, wystąpił także 
2 uoezystą mową. Zaczął od wykładu geo- 
grofji. Korsyka mieści się na morzu Śréd- 
ziemnem i na drodze z zachodu na wschód. 

Te wskazówki mogą być potrzebne dla 
słu hiczy, skoro tymi dniami, we wszystkich 
psmach tutejszych, nie wyłączając najpoważ- 
niejszego Tempsa, czytalśny o manewra:h 
ndbyć się mających pod Kurskiem, w okolicach 
Warszawy (sic), na które wybierał się szach 
nerski. Dzisiejszy minister maryaarki zaznaczył 
zresztą, że przed dziesię iu laty, nie miał poę 
cia o położeniu Korsyki. l'aczej bylby już 
owego czasu zarządzł ufortyficowania tej wy- 
spy. C> znaczy zapewne, że już wtedy mógl 
pan Pelletan objąć kierunek francuskich sil 
morskich, ale nie chciał, nie widział po- 
trzeby, ponieważ nie wiedział, gdzie się Kors;ka 
znajduje. Dowiedziawszy sę teraz, nie będzie 
miał spokoju, dopóki nie najeży armatami 
wschodniego brzegu tej wyspy, pouieważ wojaa 
za pasem, luiy europejskie gotują się do m^r- 
derczej walki (sic) ów2:ś br eg wschodni „mie- 
rzy w samo serce Włoch” (sic!) 

P. D:leasssć nosi się jakoby w dalszym 
ciągu ze swoim projektem „łacińskiego związka*. 
Slychać o przygotowywany 'h lub nawet w toku 
już będący 'h, układach z Huzpanją. Z Wio- 
chami, w każdym razie, jesteśny w stadjum 
zacieśniającego się ciągle porozumienia. I pan 
Pelletan jest kolegą pana Delzasse! I jest człon- 
kiem gabinetu utworzonego na konstytucyjnej 
zasadzie ministerjalnej solidaranści. I zapewne 
nie tyle wie o tutejszych stosunkach dyplomaty- 
cznych, ile ma wiadomości o gsogrefji! I za- 
pewne rządzt powierzonemi mu fl tami tak, 
jak swoją elokwencją! Albo tax, jak p. Jaure:, 
parlameatarny kolega z tego samego obozu, rzą- 
dzi swojem piórem. 

Pojawił sę tymi dniami w pismach nstęp 
listu, wysłanego przez pana Jaures'a pfd adce- 
sem  socjalistyczneja kongresu włoskiego w 
Inola i wyczytaliśmy w nim pochwałę dla 
uójprzymierza, „ktoce st:nowi pcżądaaą prze- 
ciwwagę wobec fancuskiego szowiaizmu, nie- 


zgodnego z interesami miejscowych so`ja- 
listów* (sic). Francuz to naps.ł dò Wib- 
chów! I nie cofiął, ani zaprzeczył. Od dni 


kiiku napróżno napierano go, aby zdał spra- 
wę: Napisałeś, czy nie napisałeś? Jużci na- 
pisał. 

Ależ ja sam, z ust Francuza, noszącego 
znane, historyczne nazwisko, słyszałem tymi 
dniami, słyszałem na własae uszy, że ten kr=j, 
jego kraj, djabli wząć muszą, to jest Niemcy, 
czy Anglicy, a im prędzej wezmą, tem lepiej, 
bo jrści będzie lepiej pod niemieckim rządem. 

O -zalał, oszaleli wszyscy. Jesteśmy w domu 
warjatów! 


Alboż Zola nie oszalał, rozpoczynając w 
L' Aurore, której zresztą pies nie czyta, powieść 
nową p. t. „La Vórte* i przerabiając w niej 
na swój sposób sprawę Dreyfusa, o której nikt 
już nie chce słyszeć. Zamiast «fi era artylerji 
nauczyciel szkolki; zamiast zdrady stanu, inna 
olugawa zbrodnia, tak plugiwa, że odrazu fej- 
l:ton wypada z rąy. Na co to? Po co? Dla- 
cz go babrać się dalej w tem błocie? Dom wa- 
rjatów ! 

Ale zachodzi pytanie, jakim sposobem ten 
dom stoi, mie rozpada się, nie leci w gruzy? 
I nietylco stoi, ale kwitui3. Fastycznie kwitare! 
W podatkach niedobory, w budżecie ruina. To 
rezultat politycznego go'sp'darstwa, prattyko- 
waaego przez takich polityków, jak Peletan. 
Ale, poza polityką kra) ma inne, swej: gosp)- 
darstwo. Tymi daniami ogłoszony został wykaz 
ruchn handlowego za ubiegłe dziewięć m'esięry. 
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wynikający głównie z uszczuplanego przywozu 
artykułów spożywczych. 

W przewidywaniach budżetowych liczono 
na poważny dochód z cła od zboża, ponieważ 
wszystkie sprawozdania wykazywać się zdaw: ły 
niedostateczność zeszłorocznego zbioru i istnieją- 
tych zapasów dla zasonkojenia miejscowej kon- 


sumcji. Brakowało jakohy kilkunastu (według 
nirk*óry h nawet obliczeń, kilkud:iesięciu) ri- 
ljonów hektolitrów. Otóż nie brakowalo! Ani 
jedao ziarnko pszenicy nie przeszło przez ko- 
morę, chyba w drodze do młyró s. da odwro- 
tnego eksportu w postaci mąki. M gą też nasi 
rolnicy brać stąd miarę, jak dalece zawodnemi 
są tego rodzaju obliczenia i oparte na mch 
handlowe boroskopy. Nastomiast w ciągu tych 
samych dziewięciu miesięcy, bard | eksportowy, 
a gównie "yrcbów przemysłowych, podniósł 
się o cale 151 miljsnów! 

Więc przemysł żyje i kraj żyje. Polityka 
nie zabiła go jeszcze. Ale pracuje mor lerczo, 
ile sł starczy — i głcsu w piersiach parlamea- 
tarnych mowców. 

Polityczny nielad i religijna walka, są tylo 
drastycznymi prz jawami ogóinego, moralaego 
rozstroju i rożprzęż na. 

Wszelakoż równocześnie mncżą się we 
F'ancji niepokojące objawy, które tutejszym so- 
cjilogom mogą dawać wiele do myślenia... 

Kilkanaś ie dni 'emu jeden z komisarzy po- 
liryjinych d: ś viadczył napadu zbrojnego w lasku 
Bulońskim. Na prowincji znów, nie poch wyceni 
dotąd zbrod :iarze dopuścili się nie dających się 
określć gwałtów na osobie 80 letniej kobiety! 
Równocześnie ałzrytn w Baaku państwa kra- 
dz eż ra sumę z20.000 fe, dokonywaną syste- 
matycznie od duższego czasu prze: nie cdrrvyte 
także, a do służby mejscowej należące osoby, 
które trudniły się wy'iąganiem sztuk zl»ty.h 
z worków, prze howywanych w piwbicach. 

Więcej przestraszającym może, a więcej 
dręczącym jest ogólmy stan rozdrażnienia, w 
ktrrym rzekłbyś, Że każdy człowiek staje się 
wilkiem dla drugiego człowieka. Wilkiem glo- 
dnym i rozwścieczonym. Putrącanie i lżenie ko- 
biet na ulicy należy do powszednich zjawisk, 
od którycb strzeże m:żczyznę tylko szerokrść 
pleców i gotowość pięści. Bo policja, jak gdyby 
mie istni-ła, Naród ten zmi n'a się do mepo- 
znania. Trafi'ją się w nim jeszcze przyklady 
odnawiające dawną c«byczajową tradycję. Tymi 
dniami także, przy nawiedzającym jedno z przed- 
mieść pożarze, oficer woła na podkomendnego 
strażaka : 

— A zleź mi z tej belki! 

W tej samej chwili belka pęka i strażak 
spada z wysokości d' ugiego pietra. Oficer imie- 
nia Lancon — warto je zapamięt: ć — podsta- 
wia plecy. Runeli na ziemię ob.j. Oficer ocucil 
się pierwszy i pyta: 

— Jakże c tam? 

— Boli mnie kark trochę, ale, gdyby nie 
pan, jużbym nie żył. 

Jużci wspaniały to obraz. 


Podróż podhiegnnowa Peary'go. 


Ogłoszono już sprawozdanie o przebiegu 
podróży porucznika Peary'go do krajów pod- 
biezun»wych. Wedłu; telegramu z Sidney na 
przylądku Breton, oświadczył Peary, że jest prze- 
konany o możliwości dostania się do bieguna 
północnego, co m głaby najpewniej uskutecznić 
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stopni szerokoś i pólnocnej. Dalej twierdzi śmia- 
ly podróżnik, że są dowody na to, iż pa bie- 
gu ie rólnocnym nie ma morza. Z drug ej stro- 
ny twi-rdzenie, że znajduje się tam woda wie- 
cznie zamarznieta — jest bezpodstawne. Peary 
utrzymuje, ż: Grenlandja jest najdalej na pól- 
nec wysuniętą ziewią i że poza nią zbajduje 
się tylko ocean. Pólroeny brzeg Grenianda ob- 
jechał on w roku 1900. 

Wspomniane sprawozdanie zawiera nastę- 
pu'ące szcz: gó'y: Peary stwierdza, że 16 wrze- 
śnia 1901 roku osiag tął port Payer. W tydzień 
potem, eszimesi znajdują y sę na statku po- 
chorowali sę i pomarli. Na początku stycznia 


poddamy troskom, nie stwtrzyimy wie, 
piekło sobie i swoim. Nerwy dzisiejsze nie obra- 
chowane ba znoszenie nieszczęść i klęs*; pan 
swoje niech oszczędza, bo będzie źle. Jako le- 
karz i przyjaciel pana ostrzegam. Nie szukać 
chrzauu... 

— Profesor taki ureczysty, jazbym 
nad grobem. 

— Bo źle jest z panem! Do grobu wszy- 
scy dążymy, jedni poweli, inni takim ped m, 
jaiby, licho wie, co za nagroda ich tem cze- 
kala. Mniejsza zresztą o grób, bo ten nie minie, 
ale nie trać ie zdrowia, saimorhsą2. Jak się pan 
pie zastanowi, nerwów w garść nie weź mie, to 
czeka pana gorsze niż grób: niednlęstwo, roz- 
strój, osłabienie umysłowe i fizyczne, zanik woli 
i sil, jednem słowem — ruina i śmierć, na dlugo 
może przed grobem jeszcze! To dopiero pra- 
wdziwe nieprzyjemności będą! No, a teraz, do 
widzenia, panie Andrzeju i darujsie szczerość, 
alem wasz przyjaciel stary i wiele nęłz widzia- 
łem, które można było żażegnać we właś iwym 
czasie. 

— Dziękuję, profesorze. Jeśli było waszym 
zamiarem mnie wystra zyć, toście swego dopięli. 

Przeprowadził go do przedpokoju, tam D.- 
wnar jeszcze się zatrzymał i rześł: 

— Niech też pan uważa na żonę. 


stał 


w mieście... trudno się aklimatyzuje widocznie. ; 
— Jeśli kwiatem ją profescr raczy nazy- 


tylko | wać, 
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Młoda 

jest i zdrowa, ale to kwiat. Zoladła i zmarnialła | 

i i nic sobie nie robię z plotek gawiedzi! 
m 


to ehyba polny. W cieplarni jej nie cho- 
wano stanowczo, a tu robi, co jej się podoba. 

— Jaz nic może wpaść w antmję, a po- 
tem hyle co z nóg zwali! 

I poszedł Downar do restauracji ra obiad 
i msślał o swych fa howych spraua'h, o bie- 
siad is na Smolaej, mimo hodem o żnnie. 

Od dawna pożycie dumowe traktowsl, jak 
reumstyzim zadawnicny, do którego wreszcie 
człowiek tak ruwyknie, Że mu prawie nie 
dolegs. 

Do Aadrzeja przyjechal Markbam z Gro- 
dziska, a że konferencja fabryczna się : rzewlo- 
kła, został na «bad. Cenny to był wsrół nesia- 
dak, rozmowa była swob dna, a tematu, jak 
zwykle, dostarczali ludzie i plotki miejskii; po 
obiedze zjawiło się kilka osób Z roJziny i za- 
ledw'" późaym wieczorem domowi zostali sami 
i prees rzekł: 

— Obwesałeś M:rkbamowi być jutro w fa- 
bryce. Wróć że wcześnie, bo jutro nasz „fix* 
i konieczn:e być musisz. 

— Jeśl znajdz tam wszystko w porządku, 
to wrócę. 

— Żadne „jeśli*! — Musisz być — i mu- 
sicie temi czasy pokazać sie razem w teatrze. 
Mam dosyć plotek i skaadalów. 

Kazia mikzała, zajęta rc batą. 

— Nie nie muszę! — wybuchnął Andrzej — 
I nie 
yślę grać komed,i, bo mi za to mie płacą. Nie 
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Oodziemnie 


przedstawienie o godzinie 


jestem zresztą w humorze bawienia ludzi, 
wysiadywania w teatrze. Mam masę zajęcia. 

— Wolisz bawić lud:i sobą: winszuję! — 
oburzył się prezes. — Masz siebie za bohatera, 
a wszyscy drwią za ts» emi plecami. 

— Z czego? Że ż na moja pozuvjs mala- 
rzom do otrazów?P Mogą mi to w oczy powie- 
dzieć, pewnie się nie wzruszę, ani bęię kruszył 
kopji. 

— S'uecbaj, chyba nie r«zumiesz, co mówisz ! 

— Ow-zem, to ojciec zapomniał moich 
warunków przedślubnych. Zastr e:łem sobie zu- 
pełną swobodę. Ojciec lekceważył moje żądane, 
teraz je pozna. Presę brać przykład z piej. 
Miczy, zgadza się na wszysiko, bo mi nic nie 
może Zarzu ić. Biorę i d'ję zupełaą swobodę. 
Iani mężowie mają dwie miary, ja jedrą dia 
nas obojga. Nie pytam co ona czyni i jak ży- 
cie swoje urządza, w zamian nie pozwolę na 
żadaą kontrolę i kierowni. two. 

Kazia podniosła głowę, spojrzała na niego 
jasno, smutno i bardzo lag: dnie. 

To prawda. Rozmówiliśmy się przed 
ślob*m, jak dwoje spólników o interesie mate- 
rjaluym. Nie dawałam uczucia i nie wymaga- 
łam. Pan cbcialeś się ożenć dla owej sumy le- 
gowanej przez matkę pod tym warunkiem, ja 
chciałam się psunąć przez wzgląd Ba ojca. Cheia- 
łam mu dać spokój i zadowolenie pewnością, 
żem szczęśliwa. Była to szalona utopia. Spa- 
dlam tu tak obca i dzika, tak niewyrobiona i 
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mloda, że pewnie winga jestem cb cnemu swe- 
mu położeniu. Nie znam ludzi, amı tego świata, 
a najgorsza, że nie umm klamać i udawać i 
wedle siebie ludzi sąd:ilam. Jestem bardzo win- 
na, ale też i ukarana. Jestem panu ciężarem i 
kulą galernika, lulziom przedmiotem prgardy 
i pośmiewiska i wedle tego, co pan zamierza 
czynić. niemożliwem będzie ukryć przed ojcem 
prawdy naszego życia. Wszystko, com budowała, 
czegom pragnęla, nad czem pracowałam, w 
gruzy się rczsypie. Ale pan nie winien, nie, 
pan cierpi, więc jest bezw/ględny. Tylko panu 
jeszcze szczęście wrósi i życie się odnowi, ho 
pan mężczyzna, pan władca swej duli i nie- 
doli, tylko dlatego trzeba, żebym ja się usunęła 
z drogi. Jestem w waszym domu niepotrzeb a, 
a między wami kamieniem obrazy. Po co ma- 
my sobie rcb é piekło, ludziom widowisko? po 
co mamy nawet ndawsć, jak ojciec chce, dla 
formy pustej? Dajcie mi odejść! To jedyne roz- 
wiązanie kwestji... 

Obadwa patrzali na nią, obadwa w głębi 
zawstydzeni, żaden się nie odezwał. 

Oua, raz zacząwszy, nabierała mocy i po- 
trzeby wypowiedzenia do dna swych myśli i 
uczuć. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurze dzien- 
ników Plohna, Lwów. 
Karola Ludwika © 
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donieśli eskimosi z Anwaleni, że w ich plemie- 
niu wybuchła jakaś epidemja. R:dzono im przy- 
sié tyrh wszystkich, którzy mogą odbyć po- 
dróż. Rzeczywiś.ie z końcem stycznia niektórzy 
z nich przybyli. 

Dnia 3 marca oddzial, złożony z sześciu sani 
pod dowód twem H>rsena, wyruszył w kierunku 
da Corgeru. W trzy dni potem wyrnszył gló- 
wny Oddział złożony z szesnastu sani. Do Con- 
geru dotartd w dwóch marszach, wkrótce pa 
przybyciu tam wysłanej naprzód ekspedycji. 
Eskimosi, k'ózy pomagali wyprawie, powrógili 
z Congeru do domów. W cśmiu następnych 
marszach dotarto aż do przylądka Hekli, tj. do 
najdalej wysuniętego na gpólnoc kanalu Robin 
sona, który aż do Grenlandji był zupełnie otwar- 
ty. O ile można byla widzieć z przylądrów Kapo 
i R"msone, za kanałem cizgnęly się clbrzymie 
jeziora niezamarzniętej wody Dnia 1 kwietnia 
wyi.uszył poru'znik Peary przez lody 'połarne 
ku polnocy. Stare lcdy pckryte b ly grubą 
waratwą śniegu. Natrafiono także na świeże po- 
kiady lodu. Od pierwszej chwili wymarszu eks- 
pedycji, która całą drogę musiała iść pieszo, 
układały się st'sunzi w ten sam sposó, eo 
podczas ekspedycji angielskiej w roku 1876. Po 
sześciu marszach dotarto do ctwartych kana- 
łów, po których gęsto plły'cały góry lodu. O1 
t go punktu dalsze posuwsnie się naprzód było 
coraz t udniejsze, a ogóloy charakter lodu zmu- 
szał do zmiany kierunku na zacbód. Wreszcie 
pa 84 strpniu 17 kwietnia psy były jnż nie do 
użycia. I musiano już powracać Wskutek ge- 
stych mgieł i zmiany konfi. uracji lcdów, po wrót 
byl trudniejszy. Na przylądek Hekla wrócono 
dnia 29 kwietnia. 

KRONIKA. 
Lwów 26 września. 

Bian powistrza. Oodsuna 13 w połudzi:: 
G p'a + 119R Pogoda. 

Mianowanie. Wydział krajowy zamianował 
stypendystę szkcły dublańskiej, Jana Pr fica, zastępcą 
nauc»yciela fachowego przy krajowej szkole rolniczej 
w H..rod: n-e. 

Z Filharmonji donoszą nam, 
czysta, z O a ji poświęcenia sali i 
harrnonji, odkęczie się jutro, w sobotę, 
o godzinie R rano w koś irle katedralnym. 

K sa Fi harmonji donosi nam, że bilety, zamó- 
wioue na drugi i trzeci koncert inauguraevjny, 
a dotychczas niewykupione, są od dnia dzisiejszego 
do nabysa w kasie 

Delegatami do fundacji skarbkowskiej 
wybrała rada miejska ponownie pp  Ciuchcińskie- 
go i Rewakowicza, a zastępcami pp. Achta i Wali- 
chiewicza 

Btudja kosztem krrju. Wydział krajowy 
wysłał na swój koszt do akademji rolniczej w Wie 
dniu, Marjana Prokopowicza, kierownika obwałowa- 
mia W,sły w Niepołomicach P. Prokcpowicz ma 
w roku szkolnym 19 2/3 zapisać się jako zwyczaj- 
ny słuchacz akademji w celu uzupelnienia studjów 
agronrmicznych. 

Nieprzestrzeganie uchwał rady. Na wczo 
rajszem posezeniu rady mejskiej, wniosło 20 ra- 
daych na piśmie ioterpela: ję, wzg ędnie protest, prze 
ciw nmieprzestrzeganiu uchwał rady [dzie tu o prze 
wodn czenie prezydjum w komisjach, o czem ` pisa- 
lśmy już w numerze wczorajszym. Pomimo bowiem 
wyruźoej uchwały rady, aby pr zydjum nie uczestni- 
czyło w komisjach, a tem mniej  przewadniczyło, 
komisje wodociągowa i rzeźnicza ukonstytuawały się 
już po uchwale powyższej w ten sposób Że w pier 
wszej powołano na przewodniczącego wiceprezydenta 
p Mu hałskiego w drugiej p. Ciuchcińskiego. Ro- 
wnocześnie z tym prot-stem, zwolennicy dawnegn 
systemu, który był kulą u nogi — że się tak wy 
raz'my w.elu spraw miejsk ch, zaagitowali i też 
poc eli zbierać podpisy przeciw protestowi, Na naj- 
blższem prsiedzeniu rady, wejdzie tedy znowu spra 
wa przewodnictwa prezydjum w komisjach, po* roz 
stroygnięcie rady Zły to precedens na przyszłość, bo 
chyba rsz p' wzięte uchwały, nie będą mieć mo'y 
obowiązują ej i po dwóch, lub trzech pos edzeniach, 
będzie mcżaa je zwalić, jak komu będzie do- 
godmie . 

Ważne zarządzenia dla młodzieży. Mi 
nmisterstwo wyznań i ośsmiececia wydało 19 września 
rb. nasiępujące zarządzenie: Kandydaci na slucha- 
czów szkoły pohtechni' znej, któzy nie posisdając 
ważnego w obrębie państwa świadectwa dojrzałości 
szkoły realnej. lub gimnazjum, pragną być  imatry- 
kulowani jako słuchacze zwyczajni, na podstawie 
inny:h świadectw, w myśl § 26 statutu organiza- 
zacyjnego szkoły politechnicznej we Lwowie, meją 
wystosować p'semne podanie o przyję ie, do mini- 
stersiwa wyznań i oświe enia, zaopatrzone w świa- 
deciwa udbytych studjów i złożić podanie u dzie- 
kana swego wy ziału w zimowem półroczu nsjpó 
żaiej do 15 p ździrnika, w letniem zaś półroczu 
do 7 marca. Podania, wnoszone po tych terminach, 
ma rektorat załatwiać odmownie. We Lwowie, dnia 
25 wrześna 1903 

Ko iec „opałek'. Może wiele pań, zwłaszcza 
z lepszej kl.sy, nie wie nic o tym Bzczególaym 
i specjalnie lwowskim placu targowym, który się 
mieści między t zw. Targowicą zbożową i placem 
Krakowskim. Są t> tak zwane „opałki”, a nazwane 
tak dlatego, że zam ast lady sklepowej, lub stoła, 
służą tam handlarzom zwykłe plecione opałki, a czę 
s'o płachta brudna rozciągaięta na ziemi. Oprócz to- 
warów lokciowych, t. zw. „ausscbugsów”, tanio 
sprzedawanych, sprzedają tam wszystko, „czego du- 
sza zapragnie", innemi słowy, wszystkie te graty, 
które handrlesi na licytacji po zmarłych kupują. Po 
nieważ tego rodzaju rozkładanie się na ulicy z to- 
warem naprawdę tamuje komunikację, magistrat po- 
stanowił od 1 sy znia 1903 wyrugować tych „opał 
kosych* handlarzy z zajmowanego dziś — bez- 
płatnie — stanowiska. Pytanie jednak, czy mu się 
to uda, bo jak zwykle, „op.łkarze” zrobią awanturę, 
a rada miejska, której „opałki* nie tamują komu: 
nikacji.. zniesie zarządzenie magistratu, jak zniosła 
zakaz obwożenia wozkami owoców po mieście. 
Cieszmy sę, bo o uszy nasze będą się dalej obijać 
h rm mjne: „po czy centy pomerance, po 2 centy 
cytryn!“ i t d. 

EH:ho czerwcowych rozruchów. Agent po- 
licyjoy Przestrzelski, aresztował ubsegl-j mocy na 
górze Wiśniowskiego, niejakirgo Jana Litwina, je- 
dn go z głównych podżegaczy w krwawych  rozru- 
chach czerwcowych Po otrzymanu aktu oskarżenia 
Litwin umknął I mimo wydania zanim listu g ńcze- 
go, niepodobna go było odszukać. Wraz z Li winem 
aresztowano też spiących z nim ma górze dwóch 
notowanych złodziei: Wasyla Rawkę i Franciszka 
Szablowskiego. 
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Poskutkowało. Nawolywania nasze o bary- 
kadowaniu ulicy Serbskiej przez przeknpniów, którzy 
literalaie uniemożliwiali p zejście, mapastując prze- 
chodniów, odniosły wreszcie skutek i pasze  włlzdze 
targowe ulicę oczyściły z stugłowej plagi. Teraz, 
zwracamy jeszcze uw»gę biura targowego, po raz 
nie wiemy już który z rzędu, na kilku przekupniów 
kwiatów, a szczególnie na jednego w kaszkiecie 
z żóltym daszkiem, który obok sklepu Szkowrona na 
placu M rjackim, zajmuje pozycję i w najbezczelniej- 
szy sposób zastępuje drogę przechodaiom, molestując 
ich o kupienie odeń bukiecika. Poluje on specjalnie 
na przechodzące mlode pary i biada temu mężczy 
Źnie, który się mu kilkudziesięciu halerzami nie 
okupi Staje mu w drodze, chwyta towarzyszącą mu 
kobietę za suknię i gwałtem wklada jej nędzny bu 
kiet do ręki, jednem słowem, mie puszcza wcale 
przechodnia, aż mu się przechodzień opłaci. D szło 
do tego że ludzie nie chcący brać odeń jego chwa- 
stów, dają mu okup w postaci 20 halerzówki, byle 
się od jego nag»bywsń uwolnić Sądzimy że i te 
nadużycia, graniczące z formalnem wymuszaniem, 
zoieść winno biuro targowe. ~- A może policja 
wgląłoąćhy w to zechciała?... 

Przeciw strejkom. W drukarni Szczęsnego 
Bedn:rskiego we Lwowie pojawiła się broszura 
w języku ruskim, zatytułowana „Dobry rady*, a 
podpisana przez ruski „Komitet chłopski". Broszura 
w popularny sposób wyjaśnia ruskim włościanom 
osobistą spekula:j:, jaką prowadzą agitatorowie, na- 
mawiający ich do strejków, wykazuje szkodliwość 
str jku dla nich samych i wzywa, ażeby nie dali 
bałamucić się rozmaitym ajentom hajdamaskim. Do 
Nowrj Reformy donoszą, że broszura jak się zdaje, 
pocbodzi z ruskich sf*r konserwaty wnych. 

W każdym razie, rozpowszechnienie jej pomię- 
dzy ludem mogłoby do pewnego stopnia przeciw- 
działać piekielnej agitacji bajdamsków, byloby więc 
dobrem, gdyby „Dobry rady* rozeszly się po chatach 
wiejskich w Galicji wschodniej. Egzemplarz kcszluje 
6 centów, a nabyć można w drukarni Szczęsnego 
Bednarskiego (Lwów, Rynek). 

Aresztowanie agitatora. Z Gwoźdzca do- 
noszą do Dila, że żandarmerja aresztowała znanego 
agitatora strejkowego i byłego dzienvikarza, Józefa 
Szpytkę znanego pod pseudoninem  Hrycia  Szczy- 
pawki. lodywiduum to było dawniej współpracowni- 
kiem w red-kcji „gazetek* ks. Stojałowsk'egfo, na 
stępnie redaktorem czerniowieckiej ruskiej Bukowy- 
ny Gdy je stamtąd wydalono, kręciło się po Galicji, 
wydając radykalne broszury, aż ugrzęzło w agitacji 
strejkowej. Tym razem aresztowanie nastąpiło z po- 
wodu $ 98 u k (wymuszenie). 

Mieleckie wyścigi cyklistów, które urzą- 
dza oddział kolarzy „Sokoła* w Melu doia 5 
paź łziermika rb, obejmować będą 4 biegi. Bieg I 
ogólny 15 km, nagród 3 i czasówkę, każdemu, kto 
tę przestrzeń przejedzie w 36 minutach Bieg II, 
powolny, 200 m., ogólny, nagród 3. Bieg III, 10 
km., dla miejscowych i zamiejscowy*h nowiejuszów, 
nagród 3. Bieg IV, „cocizszenia*, 2 km., ogólny, 
nagród 3. Wpisowe do każdego biegu 3 kor., które 
wcześniej razem ze zgloszen ami, przyjmuje p An 
toni Rink w Mielcu. Wygodue pcłączenia kolejowe, 
jak również niewielka odległość od Dębicy, dostarczą 
ssosobności cyklistom do wzięcia licznego udziału 
w wyśrigach. 

Pomyłka kasjera. Dnia 9 bm. zgłosił się 
jakiś mężczyzna do kasy Banku galicyjskiego dla 
bandlu i przemysłu w  Kratowie, z książeczką 
wiładkową na 20 ' koron. W dniu tym był w ększy 
ruch w kasie banku i dlatego kasjer w pośp:ęcbu. 
zamiast 900 koron, wypłaci dwa tysiące koron. 
Wieczosem kasjer spostrzegł brak 1800 koron i do- 
szedl do przekonamia, Że ową kwotę mógł wyplac ć 
jedynie na książeczkę. opie” ającą na nazwisko Ena- 
nuela S blissel. Zuwiadomiona o z jś:iu policja, za- 
rządziła poszukiwania i »ykryla, że pieniądze wy 
mienionego dnia pobrał z banku Matbes Schlissel, 
brat Emanuela, hand!arz śledzi i tak zwanych „mo 
strali“. Mathes Śchlil sel twierdzi stanowczo, że 
otrzymał w kzs'e banku tylko 200 koron; zarządzona 
rewizja nie przyniosła dodatniego wyniku. Dalsz: do- 
chodzenia w toku. 

Otwarcie Ozytelni. W niedzielę, dnia 28 
bm., odbędzie się uroczyste otwarcie Czytelni dla 
ludu polskiego, założonej we wsi Uszni, obok Ole- 
ska. Założycielem jest Kolo miejscowe Towarzystwa 
«Szkoły ludowej* w Olesku, które mimo niedawue- 
go swego istnienia, popisało się już ruchliwą, a po- 
żyteczn», działalneścią. 

Dorażźna pomoc Dla dotknięty*h tegorocznem 
gradobiciem gmin powiatu chrzanowskiego, wyasy- 
gnował wydział krajowy z funduszów przyznanych 
na ten cel przez sejm krajowy. kwotę 500 kor. 

Nagła śmierć W Podgórzu zmarł nagle 
w E7 r. życia, na udar mózgowy, Antoni Domsń- 
ski, kierownik tamt jszej szuoty lułowe.. 

Uznanie. Wicemarszałek sejmu prowincjonal- 
nego pozoańskiego br. Teodor Żołtowski otrzymał 
liczne dowdy uznania, za zajęte podczas uroczy- 
stości poznański. h stanowisko. Kurjer poznański 
donosi, że prócz telegramów, listów i adresów ze 
wszystkich dzielnic Polski, nadeszły listy i telegra- 
my ze słowackich okolic na Węgrzech i od Węgrów 
samy h. 

Zjazd hakatystów, odbędzie się 5 paździer- 
nika w Międzychodeie Tamtejsi hukatyś'i wzywsją 
m anowicie Niemców katolików, aby przystąpili do 
towarzystwa. 

Upadek pisma. Socjalistyczna Gaseta lu- 
dowa, założona dmia 1 lipca w Poznaniu, przestała 
wychodzić. N emiecka partja socjalistyczna odmówiła 
wydawnictwu dalszych funduszów. - Donosi o tem 
Postęp. 

Niemiec -- a portret króla S»bieskiego. 
Lech gni:źnieński donosi: „O ciekawem zajściu 
opowiadają sobie w mieście naszem. Jakiś młodzie 
niee niemiecki wydzierżawił sobie u pewnego Pela- 
ka umebl wany pokój, w którym znajdował się na 
ścianie obraz króla Jana Sobieskiego. Już na samym 
wstępie wywar! obraz ten silne wrażenie ma owym 
młodzieńcu który jednakże najwidoczniej usiłował 
to ukryć. Dopiero po kilku dniach, w nocy, słyszy 
gospodarz mieszkania, że ktoś do jego drzwi gwal- 
townie rumoce. O wiera! — widzi przed sobą swe- 
go lokatora, drżącego na całem ciele i proszącegn, 
żeby zechciał ów obraz króla Jana Sobieskiego usu 
nąć z pokoju, gdyż spać mu nie pozwala Chcąc nie 
chcąc zastosował się gospodarz do Życzenia lokatora 
i usunął „zławrogi* obraz, a dop'ero odtąd bohater 
ski młodzieniec mógł spokojnie zasypiać. 

Prawdopodobnie „wdzięczny umysł* germański 
trwoży się widok króla pola iego, który nie- 
tyko Wiedeń, ale caly- naród niemiecki od zagłady 
uratował. 

Pomnik Kościuszki w Chicago. Korespon- 
dent chicsgoski Dzsi-nnika posnańsku go donosi, 
że model pomnika dotychczas nie nadszedł z War 
szawy, mimo zapowiedzi ert. rzeźbiarza p. Chodzyń- 
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skiego i udzielonej zaliczki. Za rok pomnik ma być 
gotów. Gdyby modelu na czas nie dostarczono, kon 
trakt z p Chodzyńskim będzie zerwany i pomnik 
wykonają amerykańscy rzeźbiarze. — W Milwaukee 
zebrano 70C0 dolarów na pomnik Kościuszki. — 
Wkrótce będzie ogłoszony konkurs na projekt. 

Rocznica Grunwaldu w Kurytybie. Za 
oceanem widocznie, łepsza zgoda panuje, bo w Ku 
rytybie w dniu 31  sięrpnia obchodzono rocznicę 
grunwaldzką, w której brali udział i Polacy i Rusi 
ni. Uroczystość zakończono bałem. 

Zarowiedź obstrukcji w parlamencie 
niemieckim. Na wielkiem zgromadzeniu robotni- 
ków w Norymberdze posel Bebel zapowiedział, że 
socjalistyczni posłowie rozpoczną obstrukcję, gdy roz 
pocznie się w parlamencie niemieckim dyskusja nad 
taryfą celną. 

Podróż Króla serbskiego do Rosji. — 
Z B-lgradu donoszą, że król Aleksander z mal- 
łonką wyjedzie w połowie października do Rosji, 
celem zlożenia wizyty dworowi carskiemu podczas 
jego pobytu w Liwadji. Królowi towarzyszjć będz e 
prezes gabinetu dr Vuicz. Po powrocie królestwa 
do kraju nastąpi otwarcie skupczyny serbskiej mową 
tronową, której wybitny ustęp będzie poświęcony 
wizycie w Rosji. 

Szozutek w noś Przed kilku dniami (21 b. m.) 
odbył» się w Tantenbzusen w Bawarji 49-te walne 
zgromadzenie bawarskiego „Patrjotyznego Związku 
chłopskiego* i dr Schaedler, poseł do parlamentu 
niemieckiego i do s'jmu bawarskiego. wygłosl na 
niem charakt-rystyczną mowę, w której potrącił — 
pomiędzy innemi - o znany telegram ces. Wilhelma 
do ks. regenta bawarsziego, Luitpolda, w sprawie 
odmowy twoty 10000) m. przez sejm bawarski 
na cele odnowy galerji obrazów w Mooachium. Otóż 
mowca zastrzeg! się z jak największą stanowczośc a 
co czytamy we frankfurckim General Aneeiuerte, 
przeciw  mięszaniu się cesarza do wewnętrznych 
spraw bawa'skich „Jeśli ktoś idzie sam na publi- 
czny targ ży ia politycznego — mówł dr S. ~ to 
nie wolno mu wymagać dla siebie jaki jé szczególnej 
orbrony.. Kto chce grać w kręgle, musi t:kże je 
stawiać w danym razie. Centrum sejmu mie pozo- 
stanie w tym wypadku dłużaem swej odpowiedzi. 
Jiko członek parl mentu niemiecki+go i sejmu ba 
warskiego, odpieram jak najenergiczmej to niepowo- 
łane mięszanie się „prezydenta państwa!“ | w tj 
mierze panuj- zgodaeść zapatrywań wśród wszystkich 
«złonków stronnictwa środka w Bawarji i w calem 
państwie. 

Pamiętniki królowej. Pewna niemiecka fir- 
ma nakładowa ogłosi niebawem drukiem pamiętniki 
królowej belgijskiej Henryki, które zmarła pozo- 
stawila. 

Walka policjantów z at'etami. Z B:rlina 
donoszą o następującym wypadku: Dwaj bracia. atle- 
ci Mechtitrowie, herkulicznie zbudowani mężczyźni, 
wstąpili do szynkowni będąc już przedtem w nie 
trzeźwym stanie. Jeden z nch już po pierwszej 
szklance runął na ławę i usnął, a kiedy zniecierpli 
wiony szyakarz chcial go zbudzić, rozwściekiony 
atleta wyrwał mu literalnie cały jeden wąs. Widząc 
to, służący szyakowny wezwał na pomoc najbliższego 
stójkowego, który znowu wpadłszy do szynku, zro 
zumieł w mig, że sam nie da rady i wezwał sobie 
do pomocy jeszcze trzech kolegów. Teraz wywiązała 
się formalna bitwa między strażą bezpieczeństwa 
publiczaego, a pijanymi atletami. Całe to towarzy- 
stwo wyniosło się na ulicę, gdzie wreszcie udało 
się policjantom kilkoma uderzeniami szabel ubezwia- 
dnić do tego stopnia atletów, że możaa ich było 
skuć i odstawić do kryminału, oskarżonych © Uszko- 
dzenie ciała, zaburzenie spokoju i czynny opór, sta- 
wiony władzy. 

Skromaość angielska. Jeden z londyńskich 
sądów roztrząsał niedawno kwestję, czy przystoi, aby 
mężczyzna uczył damę pływać, a to wobec ustawy 
angielskiej, zabraniającej mężczyznom kąpać się z to 
bietami w mniejszem oddaleniu, mż 103 jardów 
(około 20 metrów). Otóż pewien znany nauczyciel 
pływania, który z tejnikami tej pożytecznej sztuki 
zaznajomił już także bardzo wi le pań lońdyńskich, 
otrzymał od sędziego okręgowego wezwanie. W są- 
dzie dowiedział się, że oskarżają go o przekroczenie 
powyższego prawa.  Oskarżyciel wykazał wymown'« 
całą mieprzystojność nauczania sztuki pływania kobiet 
przez mężczyzn. Sąd, po dłuższej naradzie przyszedł 
do przekonania, że wina nauczycie!a jest tylko czę: 
ściowa, ponieważ on sam, ucząc pływać, nie potrze- 
buje się kąpać. Wobec tego, wymierzono mu nsj- 
niższą karę. skazując na zapłacenie kary w kwocie 
jednego szylinga i połowy kosztów procesu. 

Dżuma w Indjach. Według wiadomości 
Civil and Militare Gazrtie, urzędowego organu 
w Pendżabie, w ostatnim roku dżuma wielkie spra 
wiła spustoszenie w tej prowincji Od 1 października 
1901 roku było w Pendżabie 300 GOO wypadków 
dżumy, z tej liczby 200 000 śmiertelnych, na 10-mi 
ijonową ludność. Aby zażegnać wie.kie niebezpie- 
czeństwo, jakiem grozi to stale ognisko strasznej 
epidemji dla ludności Iudji, a być może i dla całego 
lądu Azji i Europy, rząd postanowił przedsięwziąć 
jak najenergiczniejsze środki D świadczenie wykazało, 
że jedyną obroną przeciwko tej hlęsze, jest szcze- 
p enie ochronne, postanowiono zatem dokonać szcze- 
pienia całej ludności najgorszych pod wzg ędem zdro- 
wotności okręgów, czyli mniej więcej 6 i pół mi 
ljona ludzi. Operacja, do której trzeba będzie we- 
zwać kilkuset lekarzy z Europy, kosztować będzie 
około 2 miljony franków. 

System metryczny w zastosowaniu do 
kriążek. Komitet Towarzystwa księgarzy szwajcar- 
skich w Beraie, zapr-ponował członkom swoim, aby 
obecnie używany system formatu książek, miano”i- 
cie in folio, in quario, im octavo itd., zmienić na 
metryczny, a zarazem unarmoweć również i ciężar 
książek. Komitet proponuje zwołanie w tej kwestji 
międzynarodowego kongresu wydawców. 

Złapał miljonera! Z Łodzi piszą, że po 
wrócił tam niedawno po 20 letniej nieobecności 
niejski Salomon Osperin z Afryki Południowej, gdzie 
z biednego handlarza w ostatnich latach, zrobił się 
nagle miljonerem, właścicielem ziemi w Kimberly 
zawierającej brylanty. Wielka byla radość w rodzi- 
nie świeżego miljonera, który rozmaitym kuzynkom 
dał posagi itd Tylko trudao się z nim  rozmówić, 
nawet współwiercom; Osperin bowiem nauczył się 
zepsutego języka holenderskiego, jakiego używają 
Boerzy, a ż:rgonu żydowskiego prawie całkiem za- 
pomniał. Tymczasem, choć do miljonera i właścicie- 
la kopalni brylantów, zjawił się nagle u  Osperna 
komormk. Oto z czasów, kiedy żona jego została 
w Łodzi, w domu niejak.ego Kerntopfa przy ulicy 
C g'elnianej zadłużyła się u niego na 100 rubli, 
Gospedarz wyrzucił ją. wówczas z mieszkania, a nie 
ruchomości sprzedał za 17 rubli, w czem kołyska 
dla spodziewanego połomka, poszła za 15 rubli. 
Obecnie dawny gospodarz, dowiedziawszy się o po- 
bycie w Łodzi męża swej dawnej dłużaiczki, a 


dziś miljonera, położył arest na jego nieruchomo 
ściach o resztę długu z procentami, który wyegze- 
kwował. Czekał długo, ale doczekał się. 


4 kraju. 

Mosty wielkie. (Kiełbasy a padliny). Od- 
nośnie do korespondencji z Mostów wielkich, zawar- 
tej w popałudniowem wydaniu Dsienmka Polskiego 
z doia 19 września b. r., w numesze 437, upra 
szam o łaskawe umieszczenie następującego sprosto- 
wania : Nieprawdą jest, jakobtym był Niemcem mo: 
rawskim. Jestem rodowitym Czechere, a poślubiwszy 
Polkę, osiedhłem się przed kilku laty w Mostach 
wielkich, gdzie się uczciwie utrzymuję, wychowując 
swoje dzieci na dobrych Polaków. —  Pośladek pa 
dliny, przez policję w Mostach wielkich skorfisko 
wany, był własnością Abusia Lemmla, nie moją, a 
nieprawdą jest, bym był z niego część przerobl na 
kiełbasy. Konfiskata castąpiła dnia 11 b. m. (we 
czwartek), a ja podówczas bawiłem od poniedzizłku 
8 b. m. bez przerwy w podróży, celem zakupna 
żywego towaru. Lodownia, w której padlinę skonfi 
skowano, nie należy do mnie, lecz do szynkarza, 
który z grzeczności pozwal»? mi przechowywać w niej 
towary masarskie. Od Abusia Lemmla kupowałem 
dawniej mięso, ale tylko plombowane, t. j. pocho- 
dzące z bydła bitego w rzeźni miejskiej. 

Nieprawdą w końcu jest, aby władza była u 
mnie cokolwiek z towar skosfiskowała, lub zni- 
szczyła. 

Łączenie powyższej sprawy z moją osobą, na- 
stąpiło ze strony ludzi, którzy czują do mnie nie 
chęć z powodu, że msm śmiałość posiadać pewną 
niezawisłość i nie chylę czoła przed lada dygn ta- 
rzem masłomiasteczkowym. 

Zresztą skarga, którą wnoszę tymi dniami da 
sądu, wyjeśni, kto kogo krzywdzi, czy ja moich od 
biorców, czy moi wrogowie mnie. ) 

Z poważaniem Antoni Furman. 

Przemyśl. (Zabójca przes omyłkę). Przy 
ulicy Wesołej mieszka niejaka Katarzyna Baranowa 
Pozostawiła ona wychodząc na chwilę dziecko kiłko 
mies'ęczne, dane jej na wyrhow»nie. Dziecię się 
rozpłakało, a 5-letni synek murarza Pajtasza, sąsiada 
chcąc uspokoić maleństwo, zabrał z mieszkania ro 
dzi: ów fl.szeczkę z płynem, która stała na półce 
i pobiegłszy do mieszkania Baranowej, począł lać 
dziecku płyn w usta. Dziecię mimo to płakało coraz 
gorzej, malec więc lał coraz obficiej, aż dziecko 
ucichło, poczem chłopak wyszedl. Gdy B:ranowa 
wróciła, zastała już dziecko nieżywe, gdyż jak spra 
wdzono. malec nakarmił je terpentyną. 

Tarnopol. (Samobójstwo pod kołami po- 
ciąqu). Qaegdaj przed godziną 5 rano, znalazł bu 
dak kol jowy na przestrzeni Hłuboczek - Tarnopol, 
w kilometrze 4787,8, zwłoki nieznanego mężczyzny, 
w straszny sposób pcszarpane przez kola pociągu. 
Jak się n»stępnie okazało, były to zwłoki robotnika 
z Białej, Ignacego Semenyny, który prawdopodobnie 
rzucił się w zamisrze samobó,czym pod nadchodzący 
pociąg. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cjami a odznaczający sę bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtaumeratorowie Dzienni- 
ka Polskieyo po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 «t. (70 hal ) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztowa 12 ct. 

* Szkoła muzyczna M Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zost jąca pod kierownietwem p of Henryka Mel- 
rera-Szczawińskiego, przyjmnje wpisy w lokału szkoły 
ulica Testr-lna }. 16, m.ędzy godziną 10—1 przed poł 
i od 4—6 popołudniu. 1034 

* „Gwiazda“ Jwowske urządza w niedzielę dnia 28 
września b. r. wieczorek toneczny ma dużej Sli 
Orkiestra 8» p. p Początek o godzinie 8 wieczorem. Za- 
proszenia ot zymać można w bimrze Stow. przy ulicy 
Fr. nciszk ństiej l. 7. 

* Z „Sokoła*. Przypomina się, że w niedzelę dnia 
28 września b. r, odbędzie się w „Sokole“ lw: w-kim, 
wieczornica dla uczczenia delegatów na zjazd Związvu 
przybyć m-jących i ob hód jubileuszu druba Cenara. 
Zaji-y przyjmuje biuro Towarzystwa najdalej w p ątek 
doia 26 b. m 

* Ze „Skały*. Wieczorek humorystyczno-wo! alay 
połączony z t.ńcami, odbędzie wę w wigilję Śwęteg: 
Mhala t. j. w niedzielę dnia 28 wrreśna b. r. w szli 
wł snej przy ulicy Mickiewicza 1. 28. Członkowie odegr ją : 
„Czy z pow»ł.uia*, kumedję w t akcie, „Tercet himo- 
rystyczny* odśpiewaja pp: Głowacki, Jakubowicz i Ba- 
ran. Po zątek o god-wie 8 wieczorem 

© Prof Tadeusz Rybkowski z dniem 1 pażdziernika 
r. b. rozpoczyna od lat 9 istaiejacy już przywatny kurs 
dl: pań levcji rysunków i malarstwa — tak dla po- 
czątkujących jak i dl+ więcej zaawans wanych, uwzglę: 
doja w tym kursie prócz nauki szioloej akademickiej 
zastosowanie malustwa do celów zdobiących na ma- 
terjarh, drzewie, porcelanie ate. 

Zył szenia na ten kurs przyjmuje prof. Rybkowski 
codziennie w godznach przedpołudaiowych w państwo- 
wej szkola p'zemyslowej ul Te trałna. 

* Podziękowanie Eleuterja hr. Dziedoszycka, wdowa 
po zmałym na dtiu 14 września b. r. śp Karolu hr 
Dziednszyckim, marszałka rady powiatowej w Stryju | 
p śle do ady p ństwa, zł żyła na rzecz ubogich minsta 
Stryja kwotę 200 koron, za który to dar zarząd miasta 
składa należne po ziękowenie. i 

Zarząd miasta Stryja 
Rettinger 
i ck. sekretarz namiestnictwa. 

Składki na cele użyteczności publicznej lab ma- 
rodowe]. h 

Na hudowę kościołów w Galicji wschodniej, 
p. F. S. 20 kor. 


OO A Na REY CENT DAK AAA 


Notatki literackie i artystyczne, 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek: „Krzyżacy“, obraz dziejowy w 10 
odsłonach, z powieści Henryka Sienkiewicza, prze- 
robił na seenę Adolf Walewski. 

Jutro w sobotę: „Świat na opak”, fantastyczno- 
burleskowa operetka w 5 odsłonach Krenn's i Lin- 
dawa, z muzyką K. Kapellera. 

W niedzielę: popołndniu o godzinie 3*/4 
„Wdowa z Maiabaru*, operetka w 3 aktach Her- 
v:'ego. Wieczorem 0 godzinie 7 „Krzyżacy“, 
obraz dziejowy. 

W poniedziałek: popołudniu o godzinie 
31/4 „Pięcna z Nowego Jorku“, operetka w 3 aktacb 
Gustawa  Kerkera. -- Wieczorem o godzinie 7 
„Krzyżacy*, obraz dz ejowy. 

We wtorek: „Świat na opak”, operetka. 

Nowy teatr czeski otwarty zostanie w dniu 
jutrzejszym w Pulznie. Ceny miejsc będą b rdzo ta- 
nie. Na inaugoracyjne przedstawienie daną będzie 
opera Smetany „Libusza*. Sezon trwać będzie od 
27 b. m. do 16 lipca 1903. 

Dramat Bjórnsona p.t. „Kongen* (Król), 
który blisko 30 lat czekał na wystawienie, doczekał 
się tego wreszcie w tych dniach w Chrystjanji. 
Sztuka zawiodła jednak oczekiwanie publiczneści, 
gdyż zarówno technika, jak i ideje tej sztuki prze- 
Żyły się tymczasem. Ratowal sztukę lekki komizm 
i humor. Autora wywoływano dużo razy, chcąc mu 
dowieść czci, jaką wzbud ił, pracując tak dawno 


z ĖS M a. 


i zaszczytnie na polu scenicznem. Krytyka takż” 
obeszła się ze sztuką względnie, jakkolwiek luźneść 
w budowie i nieszczęśliwie pomyśiane szczegóły, nie 
mogły unikaąć wytknięcia. 


Teatr. 


(„Krsyżacy*, obras dziejowy w 11 odsłonach, 
a powieści Henryka Sienkt wiczr, praerobił xa 
scenę Adolf Walewsk:). 

Publiczność nasza tyle ma już dcświadsze- 
nia co do scenicznych przeróbek z powieści, 
że nic dziwnego, iż na wczorajszych „Krzyża- 
ków* — pomimo pierwszego ich wystawienia 
zgromadziła się wcale nielicznie. Zwłaszcza ni- 
dopisały loże. Przeróbki powieściowe z reguly 
zawodzą, z wyjątkiem mcże paru francuskich. 
ttóre zdolaly utrzymać się na repertoarze. A 
już chyba nejtrudniejszą rzeczą jest, wprowa- 
dzić na scenę potężne prematy Sienkiewicza, ulane, 
jakby ze spiżu, ciosaiie jakby z jzdnego kawalu 
granitu. Można je tylko rozbić na części i dać, 
jako szczerby wielkiego dziela rzeźb'arskiegn. 
ni'sgojone, o bezksztaltnych konturach, fragmen- 
t7, które tym, co nie znają sam:go dziela, nie 
dają o niem pojęcia, a w tych, którzy je znają, 
budę — rozczarowanie. Tak ma się rzecz 
także z przeróbtą p. Walewskieg:, która od 
wielu innych nie jest ani gorszą, ami lepszą. 
Jeżeli jednak, jako dziela sztuki i robota lite 
racka, przeróbka „Krzyżaków* posiada wartość 
bardz» probl'matyczną, to z druziej strony 
treść (jak ona wypadls) i tendencja sztuki za- 
sługują na to, użeby „Krzyżaków* utrzymeć na 
scenie dla szerszej publiczności. Teatr u nas 
ma ważne posłannictwo narodowe, a „Krzyża- 
cy* mogą w tym kierusku wiele działać, bu- 
dząr i wzmacniając uczucia, które nam piclę- 
gnować nal:ży. Na reapertoarze niedzielnym mo- 
że i powinien utrzymać się obraz  dziejowy, 
arzypominający zapasy naszych przodków z ty- 
mi, co de chwili dzisiejszej nie zmienili ani na 
jotę sw:go charakteru. 

Wystawa dekoracyjna sztaki — a tu ona 
ważną odgrywa rolę — byla bardzo staranną i 
poduosila nastrój widzów ; niemniej trafoa ob- 
sada ról poszczególnych zasługuje na podniesie- 
nie. Tylko, że role te nie były jeszcze nal życie 
orzestudjowane, przez niektórych artystów nie- 
zupełnie nawet opanowane pamięcicwo ; chro- 
mał tokże zespół tak, ż: całość szla chropowa- 
to, a djalogi, zbyt powolne, rwały się dość 
często. Nanrawią to zapewne dalsze przedsta- 
wienia. W sztuce wys'ępnje cały niemal per- 
sna! naszej sceny, ale że postaci, przez autora 
wprowadzone, mają racze” zadanie deklamato- 
rów, lub osób z żywego cbrazu, przeto nawet 
najwybitniejsi artyści nie mieli pola do popisu, , 
hyha ieden p. Solski, który w zoli Zygfryda 
de Lóve t hnal w swą kreację o wiela więcej 
prawdy i życia, aniżeli za%reślł autor przeróbki. 
Scerę nad zwłokami Rotgera odegrał znakomi- 
ty nasz artysta porywająco i uczyaił z niej 
tunit kulminacyjny artystycznego zadowolenia 
7 calego wieczoru. Rola bohatera. Zbyszka, do- 
st:la się zapożyczon mu wykunaw y. p. Gnsta- 
wowi Rasińskiemu, który posiada dużo za- 
palu, ale nie umie stopniować nal Życie nczu- 
"ia, ani tet cieniować gry w różaorodnych sy- 
tuacjach. Swoją drogą rola to wogóle trudne, 
a w przeróbce p. Walewskiego tem mniej 
wdzięczna, że autor każe Zbyszkowi nienstannie 
"hodzić na koturnach. Z res:ty uczestników 
zapisali się w pam'ęci: pani Solska miiutcą 
reac ą Danusi, panie: tachowiczowa 
(księż'a Danuta) i Morska (Jagienka), orsz 
pp.: Feldman (wyborny opat, Chmieliń- 
ski (Maćxo z Bogdańca), Jaworski (Powala). 
Fiszer (Sanderus), Kliszewski (Jędrek z 
Kropiwnicy), Hierowski  (Juraad), Ro- 
manii. 

Sztuka, podzielona na jedenaście obra- 
zów, trwała niem'łosieraie długo. KL. K 


Filharmonja lwowska. 
L'art est morte -— vive Vast! 
Zamknięty przed dwoma laty gmach skarb- 
kowski, który przez lat sześćdziesiąt byl głó- 
wnym Drzybytkiem sztuki w stolicy kram 
zamknięty z wróżbą, iż raz na zawsze ulatuje 
zeń genjusz sztuki narodowej — gmach ten 
otworzy jutro podwoje, sby znowu być ogni- 
skiem piękna i kultury. Na miejsce sztuki dra- 
matycznej, która przeniosła się do nowego, 
wspaniałego pałacn — do sterej sali wprowadza 
się genjusz melodyi, fundu ąc tron dla pieśni. 

Do starej sali? Nie. Kto ją żegnał przed 
dwoma latami ponurą, opuszczoną, ten dzisiaj 
nie odrasu ją rorpozna w szacie, którą przy- 
brała. Prze:łsionek tylko nie ułegł zmianie. Jak 
dawniej, niski i ciemny z posągiem, który spra- 
wia wrażenie, jak gdyby mu nyło ra ciasno w 
tej przestrzeni. Zaraz atoli wstęp na salę jest 
zuselnie inny, niż dawniej, a powiedzmy: o 
wiele wygodniejszy. Zniesiono bzwiem schody 
i sala znajduje się z westybulem na jednym 
soziomie. Z powodu tej zmiany musiano, oczy- 
wiście, poglębić salę, przez co przybyło tyle 
miejsca, że pomieazczono tutaj cały szereg lóż 
tak, że dawny parter stał się mezzaniaem. Prze- 
strzeń, glzie mieściła się dawniej scena, sta- 
nowi obecnie dalsze przedlużenie sali, a 
większą jej część zajmuje wysoka, bardzo ob- 
szerna, bo 160 metrów kwadratowych ch>jmu- 
jąca estrada. Zamyka ją u ściany gmach impo- 
nujący: są to organy, w bialem, hogato zło- 
conem obramowaniu, którego bardzo ozdobne 
szczyty sięgają prawie do sufitu. Piękne to dzieło 
krajowego wyrobu (p. Jana Śliwińskiego) śmiało 
ucbodzić może za pierwszorzędną ozdobę sali. 
Biała barwa organów zlewa się harmoaijnie z 
mleczzem tłem całej eal i lóż, Z prawdziwym 
smakiem zdobnych w złocenia i delikatne wzory. 

Na suficie widzimy emblemata i symbole, 
odpowisdujące przeznaczeniu sali, a pośrcdku 
nich lirę, nabijaną elektrycznemi lamokami, co 
bardzo zręcznie zastępu,e żyrand |. Pomysł da 
tych ozdób sali dał p Zygmunt B.lx, który też 
sam go wykonał. ih i sufit zdoki szereg 
portretów polskich naszych kompozytorów, pe- 
dzia zrtystów-malarzy pp. St. Batowskiego i L. 
Weina. Widzimy więc w rogach sufitu podobi- 
zny: Moniuszki, Chopina, Lipińskiego i Kurpiń- 
skiego, a w otoczeniu estrady naszych współ- 
czesnych: Sołtysa, Z. Stojowskiego, Żołeństiego; * 
Noskowskiego, * Niewiadomskiego, Galla, Jare- 
ckiego, Paderewskiego, Miohejmera i Jozefa 
Wieniawskiego. Cała ta ogromna przestrzeń, 
pelna łagcdoego światła i powietrza, może 


Kapelusze! 


Cylindry najmodniejsze 


z fabryk P. C. HABIGA i SCOTTA angielskie. 


Marcin Müller 


plac Kalleki 14 (obok Banku nipotecznego) we Lwowle. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 27września7 1908 r. 


romieścić 1240 ludzi. Parter ma 514 fo- | fesem, a Iwanem Prusem, wydał wyrok stron- 


tli, wybitych matetją ciemno-czerwoną; lóż 


| W parterze, mez?arinie, na l-szem i 2-iem pię- 
| tra jest ogółem 52. a radto halzony 1-goi 2 go 


piętra, oraz gałerja (z krzesłami) ma piętrze 
trzeciem. Dawną, pocz iws „jestółkę* zniesiona, 
tutem czego obniżono odpowiedaio sufit. Salę 
Oświetlą ogółem .780 żarowych lemp el>ktry- 
Cznych, romieszczorych na suficie, na scianach 
l bokach lóż. | 
Nowością również jest foyer, którego da- 
wniej nie posiadzł teatr stkarb.owski. Stanowią 


| je na I piątrze frontowe ubikacje, które do nie- 
dawna zajmowało Koło literackie. Prowadzi do 


nich wejście z balkonn I piętra, dostępnego ze 
wszystkicb miejsc. Wspauisłą ozdobą foyer bę- 
dze ogromna weranda, prz.istoczona w piękny 
cgród zimowy, a zdobna fontanną. Po obu stro- 
nach foy'r — szereg sal, w których mieszczą 
się bufety, cukiernia, restauracja, urządzone z 
wyszuzanym komfortem. 

W tym nowym przybytku sztuki, który za- 
razem: wzbcgara Lwów największą i majwspa- 
nialszą sa!ą koncertową i balową, dyrekcja Fil- 
harmonji zapowiada nam stale trzy koncerty 


| tygodniowo, a to jeder wielki z udzialem pierw- 


Szorzędnych śpiewzsów i muzyków Europy, 
Graz dwa, przystepne dla mniej zameżnej pu- 
bliczności: symfoniczny i popularny. Do tej 


,Sampani uzbroł się p. H:ller w orkiestrę, zlo- 


v 
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żoną z 67 członków, a pozostającą pod kiero 
wnictwem kapelmistrzów tej miary, co pp. Hen- 
ryk Jarecki i L. Czelański z Pragi. Program 
trzech pierwszy:h koncertów inauguracyjnych 
znanym jest publiczności; dodamy przeto, że 
Da najbliższe zapowiedziane są występy: Mry 
Heller, Aleksandra B nci, tenora, Józefa Sh- 
wińskiego, J. Korolewiczow: j- Weydy, Rothminl, 
Guerini, ałtystri, Miecia Horszowskiego, Barce- 
wieza i. i. 

Jeżeli dyrekcja F.lharmonji zdoła spełnić 
awe pi.kac, chociaż trudae zadane, — stolicy 
kraju przybędzie instytucja, która, obok teatru, 
może odegrać ważną rolę w dziejach naszej 
sztuki i kultury, czego jej szczerze życzymy! 


Sp. Franciszek Salezy Lewental. 


Jak doniósł telegram w numerze wczoraj- 

Szym, zmarł w Wiesbe danie, gdzie od kilku mie- 
Sięcy na kuracji przebywał ś. p. Lawental, je- 
den z najwybitniejszych wydawców polskich. 
f - p. Franciszek Salezy Lewental urodził 
Się w r. 1839 we Włocluwku jako syn nieza- 
możnej rodziny żydowskiej. Pracą i zapobie- 
gliwcścią dorabiwszy się nieco grcs:a, objął 
około roku 186: drukarnię po znarym wyda- 
wcy G.ńicksbergu i rozpo.zął dzicłaliość księ- 
gaiza wydawniczą. 

, Przez dlugie lata wydawca Kłosów Bibljo- 
teki najcenniejszych utworów literutury europ: j- 
skiej, Tygodnika romansów i powieści, Świtu, gi 
Sma przeznaczonego dłu kobiet, staje się od 1887 
roku współwłaści:ielem i wydawcą Kurjera War- 
Szuwskiego Obox tego w dalszym ciągu poja- 
wia się, dzięki przedziębiorczości zinarlego, cały 
szereg cennych wydawnictw dzicl znakomitych 
autorów polskich, jak Korzeniowskiego, Kreme- 
ra, Orzeszkowej i wielu iunych, już to w po- 
pularnych już to w wykwintnych wydaniach, 
opatrzonych ilustracjami. 

5. p. Le' ental był nietylko wydawcą, ale 
w niemalej mierze mecenasem literatury, zwia : 
S'czą w ost-.taim okresie życia, gdy praca wie- 
loletnia zapewniała mu środki po temu. — 
Znane są jego ścisłe przyjazne stosunki za ś. 
P. Kraszewskim i ofi'rność, która znalazła wy- 
raz wówczas, gdy dla ratowania zasłużonego 
Pisarza chciał zł Żyć zań żądaną prz z sąd pru- 
ski kaucję, Znzne jego przekon'nia patzjoty 
czne ściągnęły nań przed kilku laty prześlado- 
wanie rządn rosyjskiego, więzienie a następ nie 
wyęnania do Odessy. -— Te przejścia podkopa- 
ly energię życiową $. p. Lewentala i jego zdro- 
Wie, dla ratowania którego wyjeżdżać musiał 
odtąd rak rocznie do wód. Tam też zaskoczy- 
ła go nagle śmierć. 

Pozostawił żonę i 5-ro dzieci. Jedna z córek 
jest za Ferdynand m Hó ickiem, literatem. 

Z Z 


Ezd e 
iza SAUGWA. 
Lwów 26 września. 
(Cbraza sę”ziego). 

Przed trybunalem orzekającym, pod prze- 
wednictwem r. Dziurzyńskiego, sądzorą 
była sprawa niejakiego Dawida Madfesa, fa- 

ra, eskarżonego o to, że obwiniał fałszywie 
w sądzie wyższym sekretarza sądowego w Win- 
nikach, Stanisława Ilnickiego, jakoby tenże 
w borze epzetucvjnym miedzy pim, t. j Mad- 


(85) N. A. LEJKIN. 


W COSCIN'E U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
RówNej jwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
MI KE. 


— A gdzież pańska żona? 

p zabrel — odrzekł Ormjanin z po- 
wagą | wskaza) palcem na powałę. Nsstępnie 
dodzi: — Sześć roków mija, a ja chlopczyk- 
kawaler... Chcesz może, duszko moja, wyrić 
przed bifsztyk p zagadnął nagle Mikołaja Iwa- 
Bowicza. 


— Albo ty masz? — zawołał tenże ra- 
dośnie. 
ch — Rosyjska wćdka nie ma, ale jest ture- 
bie Ee Na za | jest kwaszony tomat, jest 
szka na ZaKąskę, selery, papryk k... 

To ormjańska zakąską, EL" "rP" 
— Glasza! Co myślisz? Wypiję kielisze- 


czej 
Na, — rzek! do żony Mikołaj Iwanowicz gio- 


emac zy Milaącym się. — Wypiję, -z,em sobie. 


* i po petershursku utnę sobie drzemkę 
7 Eodainke, ną drugą. av} i 

pii... —. odrzekła „Głafira! Setmenó- 
ająe ramionami i zwróciła się do 
— Powiedz mi pan, Garabecie Awe- 
jest? W Turcji wolno pić wódkę, 
= AB 


WRA, WRZE 
Ormjanina 7 
tyczu, jak to 


— 
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niczy. Prócz tego oskarżony jest Madłes o to, 
że w tejże sprawie przesłuchiwany w sądzie, 
złożył falszywe świadectwo. 

Po przeprowadzonej rozprawie, która za- 
rzuty aktu oskarżenia w zupełności potwierdziła, 
zasądził trybunał Madfesa na 6 tygodni więze- 
tia, obostrzonego postem co tygodnia. 


Wyrok w sprawie Morskiego Oka. 


Wobec podanych w dziennikach wiadomo- 
ści o proteście, wniesionym przez komitat spi- 
ski co do prawemocności wyroku, wydanego w 
sprawie o Morskie Oxo, stwierdzć możemy na 
podstawie infermacyj, zaczerpnętych z Kom- 
petentnego źródła, że wedle statutu po- 
trzeba było do uchwał sądu polubownego wie- 
ksześci glosów, że nie było wcale różnicy zdań 
pomiędzy arbitrem gzlwyjskim, a superarhitrem 
drem Winklerem i ża twierdzenie o jakiemś 
trzeciem zdaniu dra Winklera, niezgo- 
dnem z zapstrywaniem obu sędziów jest 
legendą, pozbawioną wszelkiej podstawy. 

Zreszią wyrok podpisany jest także przez 
arbitra węgierskiego, który podpisem tym uznał 
na każdy sposób, ża uchwała zapadła legalnie 
i prawomocnie. 


Mityng Serbów węgierskich. 
(Tel. De. Polskiego). 


Budapeszt 26 września. W Nowym 
Sadie odbył się wczeraj mityng Serbów we- 
gorskich; wzięło w mm udział przeszła 1 000 
Serbów z wszystzich części kraju, w których 
oni mieszkają. Biskup S vices poblogusławił 
zgromadzonych, poczemm powzięto następujące 
uchwały : 

1. Zgromadzenie wyraża swe oFurzenie 
z powodu gwałtów, spelnionych przez Ghorwa- 
tów, siutsiem których wolność nsobista i wla- 
sn'ść Serbów, zamieszkałych w Zagrzebiu, była 
przez 4 dni na heńbe 20 stulecia wystawiona 
na pastwę tumów. Przez to postępowanie ra- 
ród chorwacki skompromitował się wobec cale: 
go cyw:lizowanego świata i zerwał wezły, lą- 
czące oba narody i jednym językiem mówiące. 

2. Zgromadzenie potępia rząd chorwacko= 
słlawoński, ponieważ rząd ten nie chce przyznać 
ustawowej mocy słusznym żądaniem Serbów, 
uznanym przez sejm. Tylko ten fakt mógł wy- 
wołać w Cnorwatach mni:manie, że wandalizm, 
popelaiony na Serbach, pozostanie bezkarny. 

3 Zgromadzene wyraża swą nietfaość 
rządowi chorwackiemu i magistratowi miasta 
Zrgrzebia, które przez swe zachowanie sę do- 
pomogły rabusiom w ich dziele «niszczenia. 
Oprócz moralnej odpowi. dzialności, spo zywa 
na nich także obowiązek powetowania szkody 
materjalnej. 

4 Zgromadzenie żąda, aby władze dały 
zadcśćuczyacienie ciężko zraniunym uczncioma lu- 
dności serbs:icj i ażeby rząd krajowy, jako też 
zarząd mia-ta Zagrzebia cdiane zostały w ta 
kiz ręce, któr.by dały ręzojmię osobistej wol- 
neśc: i bezpieczeństwa majątkowego w kraju, 
gdyż w przeciwnym razie Serbowie w Kroacji 
i Slawonji zmuszeni będą w drodze ustawoda- 
wczej postarzć się o inny ustró;, któryby na- 
ród serbski i jego mienie znpełnie zabezpiecz. l. 

5. Zgromadzenie wzywa wszystkich nieza- 
wisłych i bezstronny:h, m łujących ojczyzaę po- 
słów sejmów wegierskiego i chorwackiego, zwla- 
szcza posłów narodow ści serbskiej, aby tespó!- 
nie działali w tym kierunku, by wszyscy D :rbo 
wie na całym obszarze korony św. Szczepana 
otrzymali zadośćuczynienie, a ci, którzy ponie- 
slt szkody, wynagrodzenie tych szkód. 

6. Zgromadz=nie wybiera komitet, który 
ma za zadanie podać uchwały mityngu do wia- 
domości czynników decydujących, w pierwszym 
zaś rzędzie cesarza. następnie rządów węgier- 
stirga i chorwackiego, oraz sej nów węgierskie- 
go i chorwackiego. 


"DEPESZE 


telegraficzne i teiefoniezne. 


Rokowania ugodowe. 


Budapeszt 26 września. Węg. biuro 
korespond. oznacza doniesienia niektórych pism 
o szczegółach rozpraw ugodowych i nad auto 
nomiczną taryfą chlową, na podstawie informa 
eyi z kompetentnej stcouy, jako zupełnie nie 
trafne. 


Aresztowanie oszustów. 

Kraków 26 września. Policja areszto- 
wała Adof. S.bó berga, właściciela realneś i 
i faktora Nstana Hiusmanna, z powodu usilo- 
wanej sprzedsży wyc. fanvch z obigu w r. * 


1866 banknotów dolarowych na 20 dolarów 
i 5 dol. Do wymiany bankactów użyli oni po: 
mocy krawca Hołuja, który udawał wracające- 
go z Ameryki emigranta. R»wizia nie wykryła 
dalszych poszlak, przypuszczają jednak, że 
istnieje formalna spółka, operująca w ten spo 
sób w różaych miastach w G ligji. 
Z isby sądowej... 

Kraków 26 września.” Pzed trybuna“ 
lem przysęgło'h toczy się rozpritwa karna prz=- 
ciw Janowi Pickarzowi, gospedarzowi z Bi- 
gucie oe zbrodnię morderstwa na trzymiesę- 
cznem, nieślubnem dziecku, którego się chciał 
pozbyć. Dziecię miało złamane trzy żebra. 
a nadło sprawca zbrodni uderzał główką 
o twardy przedmiot. Obwiniony wypiera się 
winy. 

Szykany pruskie. 

Berlin 26 września. Polscy gimnazjaliści, 
zasądzeni przed rokiem w Toruniu za tajne 
stowarzyszenia, mają podlug nowego postano- 
wienia ministra cświaty tylko wtedy być do- 
puszezeni do służby jednorocznej we wojsku, 
jeżeli kara im wymerzona nie wynosi więce: 
jak 1 tydzień aresztu. Zasądzeni zaś na dłuższe 
tary więzienia pozbawieni są tego prawa. jeśli 
nie mogą przytoczyć szczególnej jakiej, lagodzą- 
cej okoliczności. zarsąd'eme to dutyka 16) u- 
cziiów gimrazjalnych, 8 kleryków, podczas gdy 
21 studentów dopuszczonych jest do jednoro- 
cznej służby. 

Niepokoje w Ameryce. 

Waszyngton 26 wrześąia. Telegram 
z Panamy donosi: Generał Palacar przesłał ko- 
mendantowi amerykańskiego krążownika „Cin- 
cinatti* zawiadomienie, że rząd posiada silę 
i środki, wystarczające w zupełności dla ochro- 
ny życia i mienia cudzoziemców. Wobec tego 
uważa rząd wysadzenie wojska amerykańskiego 
na ląd, za bezprawie, za usiłowanie przywl.- 
szczenia sobie panowania nad Kolumbią, wnosi 
przeciw temn pretest i czyni M:c Leana odpo- 
wiedzialaym za wszystkie następstwa, jakie po- 
ciągnie za sobą wyłądowanie marynarzy ame- 
rykańskich. 

Skazanie hakatysty. 

Szegedyn 26 września. Urzędnik pry- 
watny Alorzy Kisch został za podburzający ar- 
tykuł, ogłoszony w pewnym wszechniemieckim 
d:ienniku, skazany na 4 miesiące więzienia 


i grzywrę 200 k'ran. 


Popis miejskiej straży ogniowej odbyl 
się dziś rano ma podwórzu pompierskich koszar na 
placa Strzeleckim. Produkcje dzielnie wyszkolonych 
strażaków, wykonane z precyzją, która nic nie poe 
zostawiała do Życzenia, przynoszą zaszczyt tak naczelni: 
kowi straży miejskiej p. Praunowi, jakoteż in 
struktorom. prawej ręce naczelnika i tegoż zastępcy 
p Eliasiewiczowi i p. Złotowskie mu. 
Okazuje się dalej, Że  materj:ł lwowskiej straży 
ogniowej jest wprost znakomity, a osiwialych w 
miejskiej służbie sierżantów zazdrościć nam mogą 
straże ogniowe stolic Europy. Jedaem slowem, po 
siadając straż tak dzieluie wykształconą, jak tego 
próbkę dziś rano og!'ądaliśmy, mogą Lwowianie za- 
sypiać spokojnie, pewne, że dzielni nasi pompierzy 
nie pozwolą by spalił się im dach nad głorą 

Obecuymi byli na popisie, prócz grona zapro 
szonych gości i sporego zastępu ciekawej publiczno- 
ści, delegat rady miejskiej p. Wenzel, sekretarz 
związku krajowego ochotniczych straży pożarnych 
p. Szczerbowski, sezretarz lwowskiej ochotniczej 
straży p Budzynowski i w. i. 

Ferbel o 20 kartach Ponieważ Michał Mar 
czuk, lokaj, Jan Kogut, po'tjer w pałacu hr. Staai 
sława Badeniego i Michał Pasiecznik, lokaj, do klubu 
ant hazareowego nie należą, przeto, dla zabicia cza- 
su, wyciągnęli „Karteczki“ i poczęii grać w nie- 
winnego ferbelka. Wrezultacie przegrał Kogut do 
swoich partnerów 56 koron i byłby grał dale; może 
jeszcze, gdyby nie to, że „państwa* wracali już do 
domu. — W mgnieniu aza zerwali się wtedy gra- 
cze od stolika. — Karty schował do kieszeni Kogut 
i w domu dopiero przekonał się, że talja, nm 
którą przegrał 56 koron. liczyła, nie jak być po- 
winno 32, ale zaledwie kart 20 Oburzony ta „nie 
prawidłowością*, zwrócił się do swych partnerów 
z żądaniem zwrócenia mu przegranych przezeń pie 
nięczy, kiedy mu zaś ci zwrotu odmówili, udał sę 
ze skargą na nich do policji. Jak policja sprawę 
tę rozsądzi, niewiadomo. 

Burmistrzem m. Podgórza wybrany jedno- 
myślnie poseł Franciszek Maryewski, dotychczasowy 
burmistrz. 


chociaż zabrania jej same prawo muzułmań- | 
skie ? 

Ormianin nachylił się ku niej i mówił: 

— Turcy-to właśnie, proszę pani, duszko 
moja, największa pijan'ca, ale piją w sekrecie, 
na noc, kiedy nikt nie widzi. O, z tego nasz 
sultan ma dużo dochodu ! 

Przez drzwi zajrzała do izby młoda dzie- 
wczyna w granatowej sukience i fartuszku, z za- 
łożonemi po lokcie rekami. 

— Otóż, gotów objad dla moje znakomite 
gości! — rzekł Garabet. — Córka moja, Ta- 
mara! Pójdź na nas, Tamara! Pójdź na nas, 
duszko moja! — zawołał na dziewczynę i prze- 
mówił do niej coś w gard'anym języku. 

Ta zarumieniła się, weszła do izby i ukryła 
ręce pod fartuszek. Była to dziewczynka lat 
siedmnastu o granatowych wlosach, zapłecio- 
nych w kilka warkoczyków, które spadały na 
plecy i kończyły się czerwonemi wstążer”kami. 
Głafira S+menówna podała jej rękę, a Mikolaj 
I+anowicz skłonił się lekko i rzekł: — „Witam 


panienkę“. 
— Nie umie ani słowa po rosyjsku, — 
nbjaśnioł ojciec. — Ani Awetka, ani Tamarbs. 


Ani jeden słowo, duszko moja. Tylko po or- 
miańsku i po turecku. 

— No, to my, co do powitania, porozu- 
miemy się, bo tyle umiemy p^ lurecku. S:lam 
alejkum, panienko, — rzekł Mikolaj Iwanowicz. 

D;iewczynka odpęwiedziała coś półgłosem 
i skłoniła się. | E 

— W szkole uczyła się po francusku. Po 
francusku umie pięćdziesiąć, albo sześćdziesiąt 
wyrszy, — objaśniał Ormianin i znowu przez 
gardlo przemówił coś do córki. 

— Wszystko gotowe... Obiad jest już... 


Sada,ce do stelu — odezwał się do msiżon- 
ków, poczem wrszedł do sąsiedniej izby, sżąd 
za chwilę slych:ć było dzwonienie talerzy 

Rnzeszła się weń smażonego mięsa. Ojciec, 
syn i córka wnosii do izby gliniane słoiki, ta- 
lerze, butelki i kiebszki. Garabet nakrył stół 
serwetą i zeraz pochwalił się: 

— U mnie nie tak, jak u Turków... Ja, 
duszko mja, mam i serweta i widelec i nożyk, 
My ludzie cywiiizo wani... 

Niebawem potrawy i napoje stały na stole 
i małżonkowie zasiedli. Przysiadł się także Ga 
rabet. Na miseczce leżały trzy marynowane 
ryby, na talerzu znewu korzenie pietruszki 
i strączki zielonei papryki. Zachęcająco również 
wyglądały bifsztyki. G'afira Semenówna wzięła 
na tal-rz kawałek mięsa i rześła do Garabheta: 

— Widzisz pan. U pana nie ob-wam sę 
jeść bifsztyka, bo wiem. że Ormjanie nie jedzą 
koniny. W restauracji tureckiej nie cd ważyła- 
bym się na to. 

Ocmjanin przechył się ku niej, dotknal jej 
pleców ogromną swą dłonią i odpowiedzial: 

— Takie mięso, duszo moja, jak moje, 
nie ma nawet u samego padysza ha 

Nalał z butelki do dwóch kie. szków jazie- 
gró żóltawego plynu i wypił wraz z Mikołajem 
Iwanowiczem. Ten ostatni przełknął i zmar- 
szczył brwi. 

— Fu! Istne piekło! To z pieprzem, czy 
co takiego ? 

— Bez pieprzem. Najbardziej lepsza wódka 
turecka. f k 

— Boże mój, turecka wódka !... Slucham i 
nie wierzę własńym uszom** W kraju muzul- 
mańskim, w Turcji, jest wbhdka! — odezwała 
się Głafica Semenówna. — O, nie tak wyobra- 


C=VUE 


; | C.Ół Zaprasz. ją. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 26 września. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 23 bm.: Banknotów w obie 
gu: 1,497,43.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 13, 9x.000); rezerwa kruszco 
wa: 1,458,341.000 (więcej o 24+9.100); portfe 
wekslowy: 221,893.000 (więcej o 12,676.000); 
lombard papierów: 45,754.000, mniej o 468 000 
banknoty wolne od podatków: 354.872 000 mnie; 
o 11,208.000). (Wszystkie cyfry w «oronach). 

HIERN 26 września. (Osades: so- 
amg]. iKursa w koronach i po 50 kiogramów) 


Vozanica mx jasiek od 714 do 7,6, œ 
wiosnę od 739 d) 740  tyło na jeri 
a 649 fiz 650 ma wiosnę »d 667 da 669 


kukurydza aa sierpień-wrzesień od —*— do —*—, 
ns wrzesień październik od 599 do 6—, ama maj 
SZEVUIŃE vä — Ġo — — ew" RB jesiaś ne 
599 d- 6 —, sa wiosnę od 626 is 627 
"zyuk 2a srOrmiAŃ-WYZASIAG JË da —* , 
ua wrzesieć-październik vñ —*— do —'—, nasty 
czeń-luty oi —— do — —: oju rropakow: œ: 
wrzesień grudzień — do —- Usposobienie 
silne. Pogoda piękna. 

BuGmpeszt 28 września. (here 
<skofowa). (Kursa w koronach : pa MC rngr.h Psze 
wiea ma paździemik oc 689 do 690, na kwe- 
ceń od 7'17 dò 718 żyto me paździerzik od 
616 do 6 7, ne kwiecień od 632 ʻo 6'33 
xmas az paździemik od 565 do 567, aa 
kwie ień od 5:95 do 596 bkuknrędze mwa wrze 
uú —— ĉo —'—, Ra maj od 556 do 55 ; 
czypzk ma siaermiaś sd 1190 do 12 Otart 
ms pezemicę mierne. Chs? kupna ogran. Uspo 
sobiewir spokojne. Pogoda piękna. 

Wieden 26 września. (Gielda połudziow: 
godzine 1% m. 45). Marki 117 11. Renta majowa 
101—. Weg seia koromowa 97 92. Akcje aurt 
takł. kicd. 68530 Akcja węg. zakl. kred. 726 50 
Aksje Anmglcbanku 276'—, Aksje Unmonbask: 
541: Atnjs Bankvereiau 457 —. Akcic Lisóer 
aanku 398 —, Akcje kolei państw. 7.550 Lom 
uardiy 77--, heja kolei Eibeths: 484 — Ayr 
fahryzi bromi 326 —, Akie tytomiowe 322 — 
Azejz Alpiuy 376—, Ake;» Rima Muranji 497 —, 
Akcje pragakizgo Tow. , Losy turask: 
11575 Ruo» 25375 Uspossbienie spokojne. 

Mmaexrlin 26 września. Giałda porsaga . Akcje 
krodricwe 231660 Towarz dyskozinowe 187 30 
Ugposubieui» spokojne. 


z) — 
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TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
W piątek d. 26 września, © godz. 7 wieczorem. 
Nowcść | 


—— KRZYŻACY 


obraz dziejowy w 11 odsłonach z powieści Henryka 
S.enkiewicza, przerobił na scenę Adolf Walewski. 


OBRAZY: 


. Gospoda „Pcd Lutym Turem*. 
Na Wawelu 

. Na Ryuku Krakowskim. 
W Bagdańcu. 

L=śny dworzec. 

U księcia Janusza. 

U księcia Jenusza. 

W zamku krzyżackim. 
Na Polance. 

. Przed namiotem Jagielly. 
. Po bitwie. 


NEKROLOGJA. 
t | 


ANNA SOXULSKA 


Żona iz-źbiarza 


po długich a cieżki.h cierpieniach, opatrzona ów. Sa- 
kramentami, zm-rła dnia 26 września 1902 r. prze- 
żywszy 1 t 56 

Obrzęd pogrzebowy udkędz e się dnia 28-go wrze- 
śnia b r „ejzme 4tej po południu z domn ża- 
łby przy ul Łycz kowskiej l. 54 na cmentarz Łycza- 
kosski do grobowca familijuego, na który w -nutkn 
poz st«ły mąż z córką krewnych, przyj.ciół i znaje- 
mych zu prasz=ją. 


SKICN SZOT 


pa toć 
CEE 


cew — camm — — m 9 


„Concordi:* A, Kurkowski 


MARJA z Macbalskich WILKE 


żona radcy ck. wyżs ego sądn krejowezo 

t opatrzona św Sakr: mentami, zmarła po dług ch a cięż- 
kich cie:pieni cb, d 26 września br w 48 r ku Życia 
Pogrzeb cdhędzie się dnia 28go wrz śnia b. r. 

o godziuie 3cij vo pałudmu z dumu żał by przy 
ulicy Akademi kiej | 23 na cment+rz Łyczakowski do 
grobowca fau ilijnego, na który w sn nten pogrążony 
Y mąż z r dzeństwem krewny:h, znajomych i przyja- 


„Concordias A Knrkowski | 


Przyjechali da Lwowa. 


dnia 26 wrzesnia 1904 r 

HOTEL GEORGE. Hr. S Dąmbski z Krakowa- 
Hr. K. Chotek z Detona Hr. A. Sterzeński z Dąbrowej, 
M Rulikowska z Mirrza. A Liebe maan z Drohobycza, 
C. Nowiński z Kijowa. S. Bohdanowicz z Petryłowa. W. 
Sudora z K'akowa. Z Btojowski z Paryża. F. Gużkowski 
z Ostrożyniec. F Janowitz z Brandeis. B Sżadór z Wę- 
gier. J. Seh z Węgier. P. Menczel z Czerniowiec. H. Bo- 
Boreyko z Rosji W. Tittinger z Czerniowi=c. H. Vaszary 
z Węgier. J. Kaszab z Oświę:imia. GC. Mvor z Wiednia. 
J. Srusky z Czech. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. K. Ożarowski z Jaśko- 
wic. Hr. S. Cetner z Mościsk. A Zaremba Celecii z 
Hadyńkowiec. W R.dskcwski z Anteniny. W. Szymań- 
ski ze Schodnicy. M. Biechońska z Gorlic. J. Węgliński z 
Dublan. J Bermann z Sateu. K Polański z Brodów. S. 
Potwurowski z Koropca, A  Gułkowska z Sanoka. A. 
Hroch z Budape.ztu. M. Czekański z Czortkowa. M. Do- 
scbot z Bortnik. O Sala z Wysocka. J. Łukawiecki z Ho- 
rodenti. J. Zych z Tarnopola 


- Radesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też pie bierae 
na siebie Żadnej za nie odpowiedzialności. 


Specjulista chorób skórnych i wenerycenych 


Dr. Papće 


powrócił, ulica Pieksrska l 10. 1054 


instytut techniczna - dentystyczny 
Lwow, al. Kopernika l. 8, 218 


w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
hów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 
zęby sztuczne w kanczukn, złocie i baz płytki. 
Reperatury z prowincji nsknteczni« odwretnie. 


SG Instytut otwarty cały dzień. “© 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski, Zuomun: Stolnecki, 


Niezrownane) dobract tutki bibułki 
zygaretowe 
BASSOWSKIE 


„LIB | „KRAJ” 


itela elenka przeźreczysta) thibulka niegasnąca 
wyry 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


wę Lwowie. 
Za wszędzie do nabycia 


Nadworny ! przyboczny lekarz - dentysta 


Dr. Z. REINHGLD 


powrócił i ordynnje Sykstns«a | 29 


Dr. Kazimierz Kruszyński 
powróc ł ze Szcsawnicy 
Ordrnuje ulica Axademicka 16 Telefon 169 


1048 


Wszelkie kupony 


wylesowane papiery wartościowe 


wypłaca 19 
nez potrącenia prowizji lub kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. gal 


ake. Banku hipotecznego. 


Dla kupców i przemyałowców = 
najlepsza reklama! 22 


Plakaty 


m wszystkich dwarczch kolej. w Galicji 
przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, nl. A«ademicka 10 
Pos ekty wysyła biuro na ż4d.nie odwro- 


tną pocztą 


żałam sobie Kovustuntynopol. Sq4dziłam, że tu 
nawet maw é nie welao o winie i wod:e. 

— Najwięcej lepsza wódka, duszko moja, 
— prawił dalej Garabet. — Wódka turecka za- 
wsze gryzie gębę i gardło, jeżeli kto wypije tyl- 
ko jeden kieliszek. Wypij, duszko woja, dwa 
kieliszki, a zobaczysz, jak w bizuchu będzie ci 
miło. 

I ponownie nspelnił kielis+ki. Mikołaj Iwa- 
nowicz z ukosa spoglądał na żonę. 


— (Chybaby wypić ze względu na mary- | 


natę. Ma*ynata, to dobra rzecz. No, po rosyj- 
sku, gospodarzu... Twoje zdrowie... Bardzo rad 
jestem, że los zetknął nas obu. Obiad wspaniały. 
Domowy, niewyszukany, zdrowy, a ja właśnie 
to lubię. 

Ne robiła ceeremonji także Giafica Seme- 
nówna. Jadła z apetytem i mieso i maryn3tę 
i ryż z szafranem, ale kiedy Garabet po raz 
trzeci napelnił kieliszki wódzą, zawołała surowo: 

— Tylko, niechaj to będzie już estatni. 

— Ostatni. ostatni, duszko moja, madame, 
— odpowiedział Garabet, uśmiechnął się i do- 
dał: — Zona moja, doszko, akuratnie tat, jak 
ty, nie drwała mi pić dużo wódki... Teraz two- 
je, ef-ndi i pen: zdrowie! — Tu trącił się z 
kieliszziem Mikołaja Iwanowicza i zabrał się do 
jedzenia pietruszki. Chrup?tała mu pietruszka 
w zębach, a on chwalił: — Dobra zaxąska cr- 
mjańska... Zdrowa zakąska ormjańska... 

Po skcńczonym obiedzie,  Garabet  trącił 
Mikołaja Iwanowirza dłonią po ramieniu i rzekł: 

— Chcesz, duszko moja? Ugoszczę ciebie 
dzisiaj po rosyjskiemn. 

— Nie, nie! Już dosyć. Bądź pan łaskaw! 
Dasyć już picia! — zawołała Głafira Seme- 
nówna. 


— Sio), pam! Stoj, mad m! Nie wina... 
Sama pochwalisz, duszko moja! Suma powiesz, 
że rarabetek, to dtb-y czleczyna. D isiaj so- 
bota, Mikołaju Iwanowiczu, a jutro święto, nie- 
dziela... Ty kładź się teraz i śpij i niechaj się 
tokie śni najlepszego sna, aja pójdę do sklepn. 
Ty, duszko moja, obu izisz się, ja tymczasem 
zamknę sklep i pójdziemy obadwa razem, du- 
szko moja, wiesz dokąd?. Do rani! 

Do parni? A co? Wszak to wspaniała 
myśl! Głasza, co sądzisz? — pytał żonę Miko- 
łaj Iwanowicz. 

— ldź. Tylko już proszę, nie pijcie tam 
z laski swojej. 

— W parni? A cóżby tam za picie bylc?.. 
Z ochotą, z wielką ocbetą pójdę z tobą do 
parni, Garabecie Awetyczu. Słyszałem wiele 
o parni tureckiej, otóż, teraz oglądoę ją na wla: 
sne oczy. O pójdziemy, pójdziemy. A po po- 
wrceie zmajstrujesz mi samowarek. Bo, pamię- 
taj, samowar obiecsleś, 

— Będzie, będzie. Nawet samowar po parni 
będzie, — potwierdził O mjanin. 

— Głasza! A toż tu zachwycać się tylko! 
Jak powinn śry dziękować losowi, że nas ze- 
tknąl z G.rab t m Awetyczem! 

Gar: b-t stał i kłaniał się. 

— Więc dzisiaj wieczorem do parni. Do- 
brze. Teraz żegnaj, duszo moja. Żegnaj, ma- 
dame, — rzekł, podal lokatorom swą ogromną 
rękę i wyszedl. 


(Ciąg dalszy nosiąpi). 


dziś i codziennie KONCERT Wiedeńskiej oyginaloej salsnowej kapeli a la D:+scher pod kie- 
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rownictwem kapelmistrza FERDYNANDA LITSCHAUERA. Z powodu wielkiego repertoaru codzien- 
nie urozmaicony pregram. Wstęp 10 ct. Początek © godz. 8 wiecz. Uwaga: W niedzielę i święta 


Koncerta popołudniowe. Wstęp wołay. Początek © godzinie 4 Z poważaniem H. Klingsberg. 
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Panna Ania u wód. 


Humoreska 


Sigurda. 


9 


Ania Kwibom była skromnie ułożoną i mì- 
łą panienką. nim zrstała zaliczona do komitetu 
zabaw w Surhali. Ue'dy natura jej poskąpiła, 
dlatego też z zamążyajściem jakoś się nie klei- 
łu, ale za to miała ladną figurę. duży zasób da- 
brego humoru 1 świadectwa z ch!ubnie ukoń- 
czonej nersji, eraz szkoły goszodarczej, więc 
mama Kxib m często powt-rzala swemu panu 

'i malt'ntowi, kiwając glową: „Jakoś to będzie, 
jakoś to będzie !* 

Ale ż-by przyspieszęć calą sprawe, kupio- 
no jej nową suknie, buciki, płaszcz ed deszczu, 
ładny kapelusz, dano do ręki 250 roren go- 
tówką i wysłano s*ój skarb z ciocią Ax lson i 
jej córerzką d+ Surhali, niezbyt nykwintnej miej- 
scowości kącielo. ej 

Papa Ksb m 7astianwił się. czy nie le- 
piej wystawić A ię w Ram s3, albo R neby**), 
ale mama wtedy cdezwzła się: „W takim ra- 
zie musisz dołożyć 100 krron i kupić jeszcze 
jelną suznię. a zresztą do tysh miejs ow ści 
przybywa tak wiele gości, że nasza k'chana 
Ama wprost zniknie w tym tłumie. Nie, l-- 
piej zdaimy się już na laskę Owatrzeoś i i spró- 
bujmy sz zęś ia w Suhali — tam, meże, bar- 
dze) va ustronu, uda sie jej slupać pastera, 
geometre, ¿lbo p dtarzalkgo pad»: ruczniza 
piechoty, mającego w pers,ektywie szħfy kapi- 
tań=i. 

I oto Ania wyruszyła z domu redziciel- 
skiego z wi loma napo nnieaiami. Głównie za- 
lecena j j by postarala sie o ciś meskiego, nim 
wyda twe z50 koron Gdyby jdn-k zamach 
udal się w drugim, ub trzecim tygodniu, na- 
kazywano natychmiastowy powrót do d'mu z 
wybranym serca i kupno mat rjałlu na suknię 
dla matki z pieniędzy, pozostałych w kasie wo- 
jenn j. 

Panna Ana solennie przyrzekła, że skoro 


*, Ze zbioru „Vid Hemme's ha*ł* (Przy urnisku 


e- rr. 


tylko jaki mężtzyzna [popełni %zgł+:d:m niej 
najmniejszą nieo trożacść, rzuci mu się zaraz 
na szyję, każe zupakować manatki i dostawi 
biedaka do papy i mamy, w celu otrzymania 
biogosławie stwa. 


Kiedy Ania przybyła do Surhsli, lekarz 


' kąpielowy zbadał stan jej zdrowia i stwierdził, 
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commana PE WA mam e 


że życiu młodej istoty żadne niebezpiecze Ństwo 
nie grozi; zaznaczył on przyt:m, że jeżeli bę- 
dzie odwiedzała Surhalę przez trzy lata z rzę- 
du, może śmiało spodziew:ć się dlugi'go ży- 
cia, gdyby z#ś choć raz wybrała się do Ramló- 
sa, M:dtvi, Ronneby, słlbo do jaei go inne- 
go miejsca kąpielowego, stanowczo groziła jej 
śmierć. 

Wkrócte nastąpiła znajomość z kuracju- 
szami i Ania mała do wyboru: porucznika z 
pułku halandzki go, dwóch wolontarjuszów z 
wyspy G'tlsnd, pastora-kapelana, dwóch nau- 
czycielt wiejskich i wójta z sąsiedniej gminy. 

Wzspólzawodniczki nie były zbyt  niebez- 
pieczne: karlowata modniarka z Grenny, dwie 
thud» guwern n'ki. chora na mlecz iórka prze- 
mysiowsa i fot g afistka z Falkenberga, o bar- 
dzo czarnych pal ach. 


I Ania niebawem napisała między innemi 


do papy: „Wydalam tylko 22 i pól korony, 
a już wszyscy za mną szaleją. Którego mam 
wybrzć?* 


Ojciec napisał jej odwrotną pocztą: „Za- 
stawi:j sidła na wójta. Panowie ci wylewają 
cełą swą brutalność na służb:e, więc w pożyciu 
dsmow-m mogą być znośni co zaś do pastora, 
daj lepiej za wygran>, gdyż ci są tylka łagodni 
i mili podczas pełnienia obowiązków, natomiast 
w doru wylewają człą swą ŻóJĆ * 

O pozostały h nie ws omaial zupełnie. 

W Surh=li å tąd nigdy nie było iak zwa- 
nego „k mitetu zabaw.* Były tam trzy rodza- 
je rezcywek: podwieczorki w lesie na polance, 
przejażdżki koniem, wydajmowanym cd otgani- 
sty i ogiądame wiewiórki sklepikarza. 

Pannę Anię rozrywano na wszystkie strony; 
łŁtwo wi;c można pojąć, jaki powstawał zamęt 
z powodu braku odpowiedniego organizatora 
zabaw. Kiedy wójt wyrajął konia na spacer, 
panra A'ia nie mogła mu towarzyszyć, gdyż 


wiewiórki, to porucznik właśnie wyprawiał pod- 
wieczorek w lesie, a kiedy wójt zapraszał na 
podwieczorek, panna Asia musiała odmówić, 
gdyż przeziębiła się na wycieczce z jednym 
z wolontarjuszów. 

Aż nagle wzeszłla nowa gwiazda na hory- 
zoncie Sarbali, bo oto pewnego dnia przybył 
agent Friedler i wynajął najwspanialszy pokój 
w pensjonacie kąpieluwym, płacąc z góry za 
miesiąc. 

Agent Friedler byl młodym mężczyzną, o 
karbowanych włosach. posiad:jącym duży wy- 
bór letnich garniturów. Przy pierwszem wspól- 
nem śniadaniu rzekł on: „Tutaj trzeba konie- 
cznie utwcrzyć komitet zabaw*. 

„Ach, tak!“ zawołały damy. „To zależy, 
czy potrafimy nadać zabawnm odpowiedni ton, 
taki np., jak panuje w Visby*, rzesł jeden 
z wolontarjuszów. 

„Próżnoś i, próżności!* maniemsł pastor, ale 
„To wspaniała myśl", powiedział lekarz, i na 
tem stanęło. 

Na elnnków komitetu wybrano: panią ka- 
sjerewę Ax ison, pannę Anie Kwibom. poru- 
czmika Fioretta i (naturalnie!) agenta Friediera. 

T raz nastąwł cały szer g podwieczorków, 
wycieczzk mask:rad, wieczorków tanecznych 
i przedstawień amatorskich. Koń orgamsty nie 
mógł nastarczyć sił, a wiewiórka sklepikarza za- 
stanawiala się, co uczynić mogla złego, że jej 
teraz już n:kt nie odwiedza. 

A'e panna Asia stała się postrachem całej 
okviicę. R=z zapragnęła mieć mantylę m:ejsto- 
wej pastorowej na płaszcz koronacyjny. to znów 
chciala p: życzyć najmiodszej córeczki organisty 
na anioła do żywego obrazu, a kiedy napisała 
drugi list do papy, ten, zamiast o spodziewa- 
nych oświanaczynach wójta. wyczytał: „pan F :e- 
d'er i ja”, albo „ja i pan Friedler*, oraz „wy- 
szli, papo, stary muadur po dziadku, guyż 
mamy dać kilka scen z „Nowego garnizonu*. 

Pipa Kwibom zaraz pożyczył sobie kalen- 
darz handlowy i szperał w nim całą gd 'ne, 
lerz nie znalazłszy nazwiska agenta Frisdl:ra z 
Solerteje, niezwłocznie napisal d> córki, by 


wracała do domu z wójtem. Al: Ania odpisala 
na to coś niezrozumiałego © „głobokiej sympa- 


miłosną Gustawa Adolfa i Ebby Brahe, w któ- 
rym pan Friedler leżał u meh nóg“. 

Paa Friedler hył niezmordowany w pomy- 
slach. Pewnego razu wystawił na pastwę mró- 
wek nogi kuracjuszów, każąc im biegać boso 
po leśnej polance, w przebraniu rybaków nea- 
politańskich, to znów zorganizował obóz cygsń- 
ski, albo pazdejmowawszy firanki w pensjona- 
cje, owinął w nie pannę Anię i ułożył ją w le- 
sie, na mchem porosłym kamieniu, twierdząc, 
że to „La belle au bois dormint". 

Naturalnie, postanowiono również urządzić 
„bazar dla ubogich chorych*. Wtedy sama ka- 
sjerowa musiała ubrać się w krótką suknię, 
uwidoczniającą chude jej ksztalty. Była tam i 
tombola, na której wziąwszy dziesięć biletów, 
można było wygrać piernik. Szklanka wody ko- 
sztowała wprawdzie 30 óre, ale za to była po- 
dawana prosto z syfonu przez panią pastora- 
wą lm brzydsza b:iy damy dobroczynne, tem 
bardziej skubały panów, a Żona organisty, za- 
mężna od kilku miesięcy, byla nawet zdecydo- 
wana pozwolić całować się „na korzyść uba- 
gich chorych" — ale na to jakoś nie bylo 
amatorów; słowem. wszystko było, jak w w:el- 
kim świecie, 

Największą atrakcją, tak zwanym „cwo- 
ździem* zabawy, była „Nsjada*. Z inicjatywy 
pana Friedlera, w pośrodku terenu hkazarowego 
urządzono rodzaj bas'nu pod dachem, napel- 
nienego wodą i umi-sz*zono w nim pannę 
Anię, ttóra ubrana w sukuię muślinową, plu- 
siala doksła leska dokt ra. Wejście do najady 
kosztowalo 25 öʻe, zle sto mial chęć poklepać 
ją po ramieniu, dogłacał jeszcze 50 öre. 

Ale kudy wójt dowiedz'ał się o tym wy» 
bryku, skrycie zaplukał i tego samego dnia 
opuścił Surhaję. 

Tym'zasem  pastor-kapelan zacłacił, jak 
wszyscy 75 Óre, a powróciwszy do d«mu, za- 
minai się w svoim pekoju i powiarzał, zdy- 
chając: „Próżności, próżności !* 

Pan Friedler był w wyboraym humorze. 
Ubrany we fak i białą kamizelzę, wygłosi 
„swój* poemat bazarowy, 
bawie uświadczył się pannie Ani i zostal przy- 
ity. 
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Cel podróży został osiągnięty — teraz ojciec 
będzia z niej zadowolony. 
kad kad 
d 

Nazajutrz doktor pozdrowil wszystkich gości 
kąpielowych w imieniu ag nta Friedlera. Biedny 
mlody czlowiek musiał nagle opuśc ć Surhalę. 
„telegeaficznie wezwany do łoża umiera:ącego 
ojea, majora Friedlera* i nie zdążył pożegnać 
się nawet z Anią. 

* > LJ 

Panna Ania, powróciwszy w progi rodzinne, 
wszystko opowiedziała rodzicom. 

Papa Kwibom pożyczył sobie kalendarz 
państwowy, ale i tam nie było żadnej wzmianki 
o majorze Friedlerze. Mlody agent nie dawal o 
sobie zmaku życia. 

Porucznik i dwaj wolontarjusze wkrótce za- 
pomnieli o pannie Ani. Pastor-kapelan, otrzy- 
mawszy dobry pestorat, ożenił się z córką ka- 
pitana, ala za to w sercu wójta strzała Amora 
utkwila głębiej i Aaia z czasem zost:la jego 
żoną. 

W podróż poślubną udali się państwo mło- 
dzi do Sztekholmu, gdzie pierwxe śniadanie 
mieli speżyć w restauracji „na P.telni*, obok 
zamku królewkiego. Pan wójt z zadowoleniem 
rozsiadł się z małżonką w cieniu drzew i za- 
dzwonił na kelnera. 

Niehawem prspieszył ku noweprzybyłym 
wystrojony ganimed... 

— Aj, do licha... — zawołał zmieszany ga- 
nimed... 

— Spójrz no, Aniu -— rzekł wójt, 
zując na selnera. 

— B że! — krzyknęła pani Anna, zakry- 
wają” twarz rękoma. 

Ale wystrojony ganimed zawrócił z miejsca, 
udał się do kredensu, trąci łokciem kolegę i 
rzekł: 

— Drogi Blomqvist, zmiłuj się, usiuż tym 
tam ludziom ze wsi! To mł'de małżeń:two. 
W roku zes.łyra balamucił<m dziewczynę u wód, 
podczas urlo,u. Będą się irytowali, jeżeli mię 
zobaczą... 
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Z upoważnienia autora, 
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PŁÓTNA STOŁOWĄ BIELIZNE, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, SCERAKI 
MY”. wszelkie inne wyroby u 
palson sajłtaniej aniol 


Jana Riedla 


we Lwowie. z ` 


Gaay bartewec: pp. »sásprzedsjącym, wizścicielem lactejł, 70- 
utsuruierem, dla szpitali, zukiadòw Ząapiejewych : publicznych 


obiecała z pastorem cgląd-ć wiewiórkę, a kiedy 
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4 JAVA attiseptyezay pór 


per dla niemowląt i dzieci 3$ 

2 Mei najlepszą i najskute- 

y czniejszą podsypką. F 
Do nabycia we wszystkich aptekach. + 
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z. 
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Aptekarza Thierrego (Adolf) LIMITED | 
prawdziwa 


centyfoliowa maść naciągająca 


jest nejsilniejszą maścą ciągnącą, wywiera przez swi 
grrentowne oczysz zenia kojący szybko leczący skutek pczy 
najbardziej zastarawłych ran»ch, uw: lnia wskutek roz. 
miękczenia skory od zarazków. wszelkiego rodz-ju. Do 
nabycia w aptekach. Pocztą franco 2 stniki po 38 k. 50 h 


Aptekarza Thierry'ego (Adolf) LIMITED w Pregradzie 
obnk Rohitsch-Sauerbruua. 


Należy unikać imitacyj i zwracać uwagę na znajd jącą 
się na każdym płoika ei chronną. _ 6009 
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Uwags: Kawa Mucca arabska ża używa się 
sylko aa czarną kawg, rak ua białą kawę potrzeba 
sżywać z Cajlonem lab ławą. Jeżeli ażywa się kawy 
gatuski mięszana, wówczza należy każdy yatunek 
wdcz'einie spalić. 6 
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Najwięcej w śmietarkę ohfitująca 


MLECZNA CZI EKOLAD* Ą 
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Myję moje dziec ę Mydełkiem zwarem : 


„NSavor-Bóbć” ŻĘ 


a rasypnję proszkiem znanym pod nazwą 


„„Łoudre-Bóbć” 


wy:obu fabryki 
„WJimoza:*. 


NAVAN- BÉBÉ’ k stuje 60 hal. 
„POUDRE-ż EBÉ’ k sinje 60 b. 


Do nabycia w ar tek-ch. skłudach apte- 
cznych i perfum. 
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Szkółki leśno-ogr: dowe 
: Tadeu-za hr. Łubieńskiego 


w Zsasowie 
ostrtnia poczta loco stacji kolei Czarna 


polerają ru jssleń i wlosrę wszystkie odmia y drzew krzewów do 
kaitar leśnych, wys dzeniu slei, zakładania pariew, róże i krzewy 
ozdobne na selit.ry, drzewka owocowe wszistkich odmian i gatunków 
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tds ppe po cenarh b.ruzo niskich. 1051 
Dewechy ul. Słowackiegu 6. MG Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. "Tag 
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Odfowiadziilńy z za aa: Adam Krajewski. 
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Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, Milski i Sp. 
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Panna Ania sprawdzila z:wa:tość porimo- 
nia; jeszcze 47 koren 1 50 6*e. 
m FE o AE] 


KKK | „PETBULIŃ ae m A > 


Wysyłka 
Win”gron deserowych 


5 kilowy kosz szla hetaych sł dkich d - 
serowych winogron kor. 320, 5 ki] wy 
kosz p: midorów ker, 4'8U, 5 kilowa ba 
rysika bałoyo lsb mieniącego waa Szhil- 

ler Weim) 5 kvon, 998 
Wysyłka fr mco da każdej stacji kelejow, 


Dom eżsportowy 
owoctw jarryni wina 
k hann Stefanovic 
Unger. Wris-kirahen (Sud Ung vw. 


aaa a a a a a a 
O30000090000 


bluzki 


Bluzki wełniana od 5 złr. 

Alurkl sukienna ed 650 

Biuzxi jeiwabne un 650 

Btuzki iedv=bre lepsze od 9 zir. 
Ha ki jedw b'a i wałniawe 


prdauiu «lcgów, łysenia, i do wytwarza- 
n'a nowega poro tu n- brodzie ! głowiej 
Wytworzona z chem czu! oczyszczone. 
t 7. od smoty, gatów 1 niemiłej woni 
uwolnionej, sprepar 'wa*ej do pobudze- 
ia nerwów unity. Jaż po krótkiem uż+- 
ciu wstr ymuja ! v8uw* 'h roblwy stn 
włosów, wywołujs nieziiczone mał» wło- 
ski, która po dłaższem uzycia gęsi: dieją 
i nhie: ają sły. Od dawna jaż dośw ad- 
czone Zustalo, JŻ uvsoby zatrudnione 
w r finer; ch nafty cieszyły się niezwykle 
bujaym zarost m włosów. o1 ogólnego 
ażywania odet'ęczsła jedynie miem ła 
weń nafty. Świadactwa najiepszych skut- 
ków zn jdają się ula każdego do prze- 
giądcięce u wynsltzcy. „Petroiina* 
jist przyjemnie womeją ym. środkiem do 
pielęgnowania włosów, do dzisiejszego 
dmie minprześcigni mym w debrvci. „Pe- 
troknę m żaa nabywać u wynałazey 


P. Schmidb uera chem. Iebarstor 
Sulzburę, B-hnhof 56. 940 


Cena dużej flaszki 3 k. małej 1 k. 50 h. 
Do nabycia we wowie w droguerji Mi- 
kolascha i Sp W Przemyś!u u M Klema 
w z-bł dzie fryzjerskim 1 perfamerji 


Winogrona deserowe I turacyjne 


Krawaty, Z boty, Gorsaty 5 milo franko 8 k. — wysyła 992 
poł:ca najtaniej 688 ED. BUDING 
= WM r Ó Nagydsz - (Węgry). 
Tadrusz Górski | sam 


Lwów, pl Marjacki 1 8. 
000000090020 
egnac francuski 


i węgiers=kl 
od majsł wniejszych producentów 


po kor. — E AB = 
8:-, ćo I$ za fl.szię 
poleca H:ndel 957 


Markiewicza 
Lv óv, £ynek |. 42 


St. 


Dr. Ostaszewski- Barański 


L Kraine Si WIS 


Fir taia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 


KARTA TYTUŁOWA wykonana prześ 
mrtyst;majarza p. M. Hórasimowicza. 


LWÓW 1902. 


Nakładcn drukarni M. Schmitta i Sp. 


APTEKA 1021 Główny skład w księgarni 
Jans mienzla | ALTENBERGA Lwów. rl. Marjacki. 
w Ro"hntynie cfe nje zn”ną ze swej Pa 

shut czaoŚCI niezrównaną 1003 DOM BANKOWY 


TRUTKĘ na MYSZY POLRE 


po ceri+ 20 h za 1 «il przy edbiorze 
od 5% kg. to 80 b. Posył i wysyła się 
odwro tą po zty lb koleją me liczą 
cp kow nia. L czne listv pore) welne. 


nonesa A A R 


z Pierze gęsie! 


nowe nledarte: 1, kig. szarego ct. 15 


s białego „ 30 
nowe darte: a » szarego „ 38h 
gł 5 białego 
przesyła począwszy cd 5 klg. i wyżej w sile wieku, 


261 za pobraniem pocztowem. 


J. Haldek 


w PRADZE, ul. Tyńska I. 17. 


tw. 


Krwawy rok (1840) 


dprziadanie klsterykzaa, 


KR. Ustaszewsku-k arański 


maśblejnka Fewszeclana Mr. EBJA: 


Crea 1 ko, 20 h 


me. H. tUstuszeweki i neańsk 


Rek ziudzeń (1848) 


SBiptiętote Pawszechwiu Ns 855/01 
Tarn t kor. 44 b. 
D» nabycie wa wszystkich kmęjmimiach 
i æd księguru mikładowaj W. Zukorkuadi: 
w orense, 


Gerh 7 og Tona PE A WO A EA RÓG a MZR WIR WL > 0 


ROHATYN i ULAM 


ue Lwowie, Syłsn: a 8 
kupuje i sprzeda e «sz lkie efarta 
losy i monety. Leey na spłaty 
mi s'enane — Lesy gdziekolwiak 
zastawione wykuaj my, dəpis- 
camy d- ełoegu kursu cz enaepo 
i odsprzedajemy te s-me losy na 
d.godae spłaty m es ęC:Le, Zlece. 
niż Z pro «incji odwrotną pacztą. 


"Mężczyźni ` A 


È 
€ 
e 
è 
g 
3 


mogą uczciwą pracą za- 
pewnić sobie wcale dobry d cnód po: 
dróżu ąc w G licji, c | m nryskari- uhez- 
p'e' zen posagowych — Oferty tylka pi- 
semue Z podaniem d tychczasow-go 
z tradnienia do Towarzystwa imienia 
+Gzli* Lwów, al. Kilińscego I 1. 


NOWOŚĆ TURĘ = 


Co piątrn Ryba pe Żydowska 
Co soboty Pragska szynka z piresm 
grochowa 
Również zaprowadziłem oprócz du- 
Żych i małe a: 


Sznycel wiadeńiki zoeci, 
Mały Boefstaech z jajem . 25 a 
„ kotlet naturalny . 20 ; 


Kiełb:sa gorące z kapnstą |. 
Wódki, Likłery, Rosolisy i Nalewki 
wrroba Jana Moszyńskiego. | 
Mlody janowski i tarnopolski. 
mlna biała i czerwone gwarantowane 
nətaralne za l tr od 80h. począwszy 
Oblady w abonamencie R) hal. 
Miód à la Malaga, Szampanów. 1 l: 30 h. 
bardzo stary 2 dk 
3 ważaniem 
NAFTUŁA TOEPFER. | 


Po teatrze gorąna kolacja codziennie, 


Z umi M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


marme wm 4 A L a aa a. a a = 


Konstanty Bońcea- Bukowski. 


- 4809 5 GORZE, 
| T inogrona 

t Świeże 

poleca Handel 


z Vóslau 
KAROLA BAŁŁABANAG 


(kuracyjne codzień j: 
1013 następcy 


JOZEFA OZ%IŃ3S<IEGO 
wa Lwonie, Haiicką 238. 


Łaskawe zgłoszenia z prowincji 
uskuteczuia się odwrotnie. 


możaa się z.bezpie- 
eryé na przeżycia fi 
dożycie w znanem an- 


Darmo gi-lskiem towarzystwie 


„The Star*, gdyż towarzystwo to 

przy wypłscaam p licy zwraca ubezpie- 

cz memu wszy tkia wpłarone premie 
wraz z dywidzndą 


Jene alna Reprezentacja 
EDWARD KLEIN, Lwów 
uł Ksnernika 24. 1048 


ktkikkikkkRK 
50 panien TEE 


zdolaych KRA WCZYŃ znajdzie no- 

tychmiest stałe, dubrze pł«tne umieszcze 

nie w magazynie 1 pracowni konfekcji 
dl. zieci pon firwą 


KAROLINA SZVWŁOWSKA 
we Lwowie, Akudomloką 14. 
Ząłcszania csohiste tamża, 1025 


KKCEREZECCEW 
Masło I. deserowe! 


Cadzień świeża, desernwa masło uetta 
9 funtów za 8 k. 50 h. wys ła tranco 
za zalicztą za najiepszą obsłazę ręczę. 


Antoni „LD X Brzesku. £ 
slicjg)}. 

ROOCOOOQOOCXX 

BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 


poczta, telegraf i stacja koleji państw. 
poleca P. T. Pasiitaności 


„Piwo Bawarskie” 
aapełniane 


do flaszek ! pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwo Bawarskie’ jest 14-sto- 

pniowe, w gatonku, jak silnie importo- 

wane piwo Z Monachjum i Kalmbach, 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie za słodu wysoke 
suszonego hez domieszki słodu prażonego, 
wskuteż czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
| niemieckich, przypozanających smak 
karmeiu. 103 


„Piwo Bawarskie” 


zaleca się kazzrwistym osohom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarunię uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzeimicy,a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
kawi propinatorów do flaszek napełniano, 
Równocześnia poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Croaik! rozoyła Brewar darme I opłatale 
Browar parowy w Trzcin-cy został od- 
zaacxay złotymi medalami, krzyżami 
zasłagi i dyplomami honorowymi za 
Piwo B.warskie, Marcowe, Exsportuwa 
i Boz na mastęvujących wystawach: 
W Krzkowie, Berlinie, Bordeaux, Bru- 
kseli, Hamburgu. Londynie., Neapoln, 
Paryża, Pracze, Rzymie, Ried, Strasburgu 
1 Wu dnin. 
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